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W ostatnim numerze Czasu czytamy w 
Przeglądzie politycznym lakoniczną wzmian- 
kę, że według węgierskich dzienników dele- 
gacye wspólne mają być zwołane na dzień 
16 października. Wiadomość ta zupełnie 
jest zgodna z tem, cośmy przed paru ty- 
godniami donieśli, co w zeszłym jeszcze 
tygodniu potwierdził nasz stały korespon- 
dent wiedeński — a znaczy ona: że Sejm 
galicyjski będzie miał zaledwie cztery ty- 
godnie czasu do obrad, że ta pierwsza 
Sesya nowego Sejmu, która musi na for- 
malności wiele czasu strawić, będzie jeszcze 
krótszą niż poprzednie. 

Czas podał ową wiadomość bez żadnej 
ze swej strony uwagi — podał ją bez 
wyprowadzenia z niej tej konsekwencji, 
Jż sesya Sejmu będzie krótszą. I nie dzi- 
wimy mu się — bo wszelką uwagą wtej 
sprawie, bo nawet prostem stwierdzeniem 
tej konsekwencyi byłby sam siebie po- 
tępił. 

Czytelnicy nasi. przypomną sobie owo 
„zadowolenie, jakie Czas wyraził z powo- 
du, iż Sejm zbierze się nie z końcem sier- 
pnia, lecz dopiero w połowie września — i 
całą polemikę, jaką to „zadowolenie“ wywo-|! 
łało. Oburzał się na nas i miotał, gdyśmy 
'powiedzieli, że tu nie ma żadnego powodu 


' do zadowolenia, że raczej przeciwnie musi 


to wywołać w kraju wrażenie wręcz przeci- 
wne. Oburzał się i miotał, gdyśmy mu po- 
wiedzieli, że ma on serwilistyczny zwyczaj, 
iż zadowolony jest zawsze i ze wszystkiego, 
cokolwiek rząd czyni. Dowodził, że „za- 
dowolenie« jego tem było spowodowane, 
że Sejm chociaż zwołany w dogodniejszej 
a ziemian porze, będzie mógł obradować 
nie krócej niż w poprzednich latach. 
aa pokazuje się, że — nie po raz 
à wszy — łudził Czas czytelników. Trzeba 
Sło owo „zadowolenie“ czemśkolwiek umo- 
me "Wig — więc rzuca się zapewnienie, 
em „nie krócej“ będzie obradował, 
Niż w poprzednich sesyach, chociaż się 
tej pewności nie miało, i pomimo że Czas 
właśnie miał wszelkie środki poinformo- 
śe się dokładnego, bo przecież znane 
à Jego stosunki z osobistościami rządo- 
wemi, stojącemi u samego „wielkiego oł- 
arza“, z biurem prasowem rządowem, 
którem Czas ma korespondentów. Nie 
hy żekonawszy się, nie zapewniwszy — łu- 
zi Się kraj, byle tylko mieć powód do 
»Zadowolenia* z rządu. 
to jest — co nazywamy, co nazwać 
Musimy służalstwem. Gdyby trochę wię- 
cej niezawisłości, trochę mniej ducha przed- 
Pokojowego, trochę mniej bezwarunkowego 
„,lePego zadowolenia — byłby Czas nie 
wł oWadzał w błąd kraju, i nie zajmował 
Sa awie tak dla kraju ważnej stanowiska 
do odliwego, bo pochwalającego rzą- 
WI to, eo było krokiem błędnym i dla 
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kraju szkodliwym. Byłby Czas razem z na- |jedynczych obszarów dworskich i gmin, a korzy- 


mi przestrzegał przed opóźnieniem zwo- 
łania Sejmu, razem z nami przypominał, 
ile to razy Sejm wypowiadał życzenie 
dłuższego trwania sesyi. A wtedy ci, któ- 
rzy w Wiedniu mogli ze swej strony wpływ 
na tę sprawę wywrzeć, byliby mogli 
wskazać rządowi, że to nietylko jedno 
stronnictwo, nietylko ci, którzy bywają 
nieraz w opozycyi, upominają się o dłuż- 
szą Sesyę i 0 wcześniejsze zwołanie Sejmu, 
ale że to czyni nawet organ, najprzy- 
chylniejszy rządowi. Zamiast tego Czas wy- 
raził „zadowolenie* — a ci, którzy krajo- 
wi wyrządzili tę istotną krzywdę, mogli 
się powołać na organ krajowy, polski... 
Ma Czas w tym smutnym fakcie pra- 
ktyczną, choć bolesną nauczkę, do czego 
taka polityka prowadzi, jakie są skutki 
ślepego zadowolenia, służalstwa czy — 
jeżeli wolicie — usłużności, z jaką każdy 
krok rządu chwali się i z radością wita 


stępstw. Nazwał nas szyderczo  „instytu- 
cyą asekurującą od serwilizmu*. Przyj- 
mujemy tę nazwę jako honorową. Fakt 
powyższy bowiem przekonać musi każde- 
go, kto tego dotąd nie czuł i nie rozu- 
miał — że taka asekuracya konieczną jest 
i użyteczną. To co Czas z szyderstwem 
przeciwko nam zwraca, ochroniło nas od 
ciężkiej wobec kraju winy, jaką byśmy 
byli sobie mieli do wyrzucenia, gdybyśmy 
wtedy razem z nim byli uderzyli w nutę 
zadowolenia. Lepsza nąsza ostrożność, na- 
sza skłonność do obaw, nasze wczesne 
przestrzeganie przed szkodliwemi skutka- 
mi błędnych kroków rządu — aniżeli jego 
pochopność do chwalby wszystkiego, co 
rząd czyni, która jak w tylu innych wy- 
padkach tak i tym razem okazała się wręcz 


siebie przemawia — to "też może y si 
powstrzymać od dosadniejszej charaktery- 
styki, na którą nasz przeciwnik w całej 
pełni zasłużył. 


—EpozĘ z >>$— 


Przedłożenia Wydziału krajowego. 
(Krajowe biuro melioracyjne). 


Pomiędzy rozesłanemi już sprawozdaniami WE 
działu krajowego jest jedno, które z pewnością 
obudzi żywe zajęcie naszych ziemian. Odnosi się 
ono do Pa oce kredytu na biuro meliora 
cyjne przy Wydziale krajowym. 

Zadanie zwiększenia kredytu tego motywuje 
Wydział krajowy faktem nader pocieszającym, że 
działalność biura melioracyjnego przy Wydziale 
coraz wzrasta, eo dowodzi, iż coraz to silniej 
zwiększą się poczucie potrzeby ulepszeń rolnych 
w kraju, a z prawdziwem zadowoleniem stwier- 
dza Wydział ten fakt, że nietylko właściciele wię- 
kszych posiadłości, ale i dużo już gmin zgłosiło 
Się w ostatnich latach o pomoe techniczną do 
biura melioracyjnego. 

Ruch ten, w celu ulepszenia warunków wo- 
dnych roli i łąk w kraju przeważnie rolniczym, 
staje się coraz większym, przekracza granice po- 
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bez zastanowienia, bez ocenienia jego na-|8 


stając z krajowej ustawy wodnej z dnia 14 mar- 
ca 1875 r. łączyć się poczyna w drodze spółek 
wodnych na znaczych przestrzeniach, a to w do- 
brze pojętym wspólnym interesie dla wykonania 
i należytego utrzymania projektowanych przez 
biuro melioracyjne robót. 

Tak powstała pierwsza spółka wodna w powie- 
cie tarnowskim dla uregulowania Żabnicy na prze- 
strzeni 2.600 morgów podlegających wylewom tej 
wody. — W ślad za nią przyszła do skutku spół- 
ka wodna w powiecie Ij$prowskim dla uregulo- 
wania odpływu dzikiełŁ*TWÓd pomiędzy Żabnica, 


Dunajcem i Wisłą z przestrzenią około 15. 000 
morgów. 


W r. b. na podstawie przez biuro melioracyj- 
ne wypracowanych planów, zawiążą się w ten 
sam sposób : 

a) spółka wodna dla uregulowania rzeki Wi- 
słoka w powiatach Sanoekim, Brzozowskim i Kro- 
śniańskim na przestrzeni około 10.000 morgów ; 

b) spółka wodna dla uregulowania odpływu 
dzikich wód w powiecie Mieleckim na przestrze- 
ni około 10.000 morgów ; 

e) spółka wodna dla uregulowania odpływu wód 
w powiecie Żydaczowskim z obszarem 2.100 mor- 
ów. 

Biuro melioracyjne uskutecznia następnie jesz- 
cze w r. b potrzebne zdjęcia niwelacyine, celem 
wypracowania planów, wykazów i kosztorysów 
dla mających się zawiązać spólek wodnych : 

a) w powiecie Rzeszowskim nad rzeką Mrowlą 
na przestrzeni około 3.500 morgów : 

b) w powiecie Przemyślańskim i Rohatyńskim 
nad rzeką Gniłą Lipą na przestrzeni około 5.000 
morgów. 

Nowe podania o pomoc techniczną w celu za- 
wiązania zamierzonych spółek wodnych weszły 
w r. b. do biura melioracyjnego z powiatów : 
Cieszanowskiego, Żydaczowskiego i Niskiego. 

Kierunek, który Się pojawia obeenie w tym 


dziale melioracyi p erwszdrżędnych, jest nader! 


pocieszającym, gdyż wynika z niego, że więk- 
szość rolników zrozumiała potrzebę uregulowania 
najsamprzód wspólnemi siłami sieci rzek i poto- 
ków, — a to nietylko dla ochrony od wylewów, 
ale także dla wytworzenia głównych odpowiednich 
odpływów — celem ułatwienia melioracyi lokal- 
nych, — od których narazić w wiylu wypadkach 


dla kraju szkodliwą. Fakt sam zajļz braku potrzebnego odpływu odstąpić wypada. 


Zwiększająca się w kraju ilość spółek wodnych 
pociągnęła w ślad za sobą roboty melioracyjne, 
to też zgłoszenia się i roboty w tym dziale pod- 
niosły się ogromnie w ostatnich trzech latach. 
Ani biuro melioracyjne przy Wydziale krajowym, 
ani ustanowione expozytury w Tarnowie i Sano- 
ku nie są wstanie na razie zadość uczynić wszyst- 
| kim żądaniom, to też w roku b. weszły do wy- 
działu krajowego zbiorowe podania rolników o u- 
tworzenie nowych expozytur biura melioracyjnego 
w Krakowie i Rzeszowie, a spodziewać się nale- 
ży, że i ze wschodniej częci kraju wejdą w krót- 
ce podobne podania. 

Gdy w roku 1879 i 1880 zgłosiło się o pomoe 
techniczną do biura melioracyjnego 47 stron, to w ro- 
ku 1881 1882 i 1883 (po koniec m. czerwca) 
zażądało pomocy 169 stron. 

Gdy w roku 1879, i 1880 wypracowano w biu- 
rze projektów melioracyjnych dla obszaru 3.975 
morgów, to w roku 1881, 1882 i 1883 (po ko-|o 
niee m. czerwca) projekta wypracowane przez 
biuro melioracyjne przy Wy! ydziałe krajowymi 1 przez 
expozytury w Tarnowie i Sanoku obejmowały 
40.664 morgów. 

Gdy w roku 1879 i 1880 wykonano pod dozo- 
rem biura roboty melioracyjne na przestrzeni 
8.169 morgów, to w roku 1881, 1882 i 1888, 
(po koniec m. czerwca) przeprowadzono pod do- 
zorem biura 2 ARMY "PARA SPRZECIE poda OR W 000 © AEON AA | OWI PE przy Wydziale kra- 
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jowym i pod dozorem ekspozytury w Tarnowie 
i Sanoku roboty melioracyjne na przestrzeni 
16.622 morgów. 


Tak znacznie zwiększonej pracy nie mogą po- 
dołać obecne siły techniczne biura melioracyjne- 
go. Wydział krajowy w skromnych ramach bu- 
dżet (9400 złr) starał się powiększyć siły techni- 
czne biura i dla tego z końcem 1880 r. powo- 
łał Wydział krajowy. jednego jeszcze inżyniera — 
pomocnika do biura melioracyjnego, — a w roku 
1882 pozwolił dwu inżynierom exponowanym w 
Tarnowie i Sanoku przyjąć ukończonych techni- 
ków na bezpłatnych pomoeników, przyznające tym 
ostatnim jako jedyne wynagrodzenie za czas ich 
zajęcia przy robotach prawo korzystania z dyet 
i utrzymania w myśl Instrukcyi biura meliora- 
cyjnego. 

Ten ostatni sposób nakazany oszezędnością, 
nie okazał się jednak praktycznym, bo nie zdo- 
łał zapewnić biuru melioracyjnemu nowych sta- 
łych sił, gdyż z końcem 1882 r. obaj ci techni- 
cy otrzymawszy lepszą posadę przy budowie no- 
wych dróg żelaznych w kraju, opuścili dotych- 
czas zajmowane sianowisko. 

Sejmowa Komisya kultury krajowej w r. 1882 
uznała, że: „w obee dotychczasowego już roz- 
woju prac melioracyjnych wzmocnienie sił techni- 
cznych jest rzeczywiście koniecznem* — wszak- 
że kwota 600 złr., którą na wniosek tej komisyi 
uchwalił Sejm dnia 27 września 1882 r. na wzmo- 
enienie sił technicznych biura melioracyjnego, 
okazała się za małą w obec rzeczywistych potrzeb 
tegc biura. Trudności, jakie dziś się przedsta- 
wiają przy obsadzeniu posad inżynierów-pomocni- 
ków ze względu na ogromny popyt techników do 
budowy rozpoczętej sieci dróg żelaznych w kra- 
ju, nie dozwalają Wydziałowi krajowemu przypu- 
ścić, żeby za mniejszem wynagrodzeniem jak 

720 złr. rocznie mógł Wydział krajowy skłonić 
ukończonego i uzdolnionego technika do przyję- 
cia takiej posady. Okoliczność zaś ta, że taki świe- 
żo przyjęty technik nie posiada dosiatecznej zna- 
jomości sprawy i róbót melioracyjnych, wymaga, 
ażeby tym czasowi inżynierowie-pomocnicy, przy- 
dzieleni inżynierom exponowanym, podlegali przy- 
najmniej w pierwszym roku praktyki ścisłej kon- 
troli swoich przełożonych. Taka kontrola musi 
pociągnąć za sobą większe koszta dyet i podróży, 
spowodowane chwilową obecnością dwóch techni- 
ków na miejscu, i słusznem jest. ażeby w takim 
wypadku strona interesowana ponosiła tylko ko- 
szta jednego stale na miejscu pracującego techni- 
ka, koszta zaś wynikające z chwilowego pobytu 
drugiego przypadłyby na rachunek funduszu kra- 
jowego. 

To też Wydział krajowy uwzględniając słuszne 
a liczne żądania stron o pomoc techniezną i 
zwiększającą się z każdym rokiem dodatnią czyn- 
ność biura melioracyjnego, czuł się spowodowa- 
nym w roku bieżącym: przydzielić inżynierowi 
eksponowanemu w Tarnowie aż dwóch tymcza- 
sowych inżynierów-pomoeników, którym zmuszo- 
ny był z powyżej wyłuszezonych powodów przy- 
znać na razie wynagrodzenie roczne po 600 zir. 
i jednocześnie przyjąć koszta wynikające z chwi- 
lowego pobytu kontrolującego inżyniera na fun- 
dusz krajowy. To znaczne zwiększenie sił techni- 
eznych ekspozytury w zachodniej części kraju 
nastąpiło ze względu, że tam znacznie wcześniej 

odezutą została potrzeba melioracyj rolnych, i że 
jeszcze przed utworzeniem biura melioracyjnego 
przy Wydziale krajowym, cywilni techniey bio- 
rąc w akord projekt i wykonanie robót, przepro- 
wadzili tamże znaczne roboty drenowania. Gdy 
jednak w gronie tamiejszych rolników objawiło 
się, po zawodach doznanych ze zbyt płytkiego 
drenowania, słuszne zniechęcenie do tych przed- 
siębioreów, zgłoszenia i tak już liczne do ekspo- 
zytury w Tarnowie, powiększyły się tembardziej. 
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Komisya kultury krajowej w powyżej przyto- 
ezonem sprawozdaniu swojem w roku 1882 pod- 
niosła także sprawę uregulowania wymiaru wy- 
nagrodzenia funkcyonaryuszów biura melioracyj- 
nego, uznając: „że lepiej jest zdaniem komisyi 
kultury krajowej przeznaczyć inżynierom stałe 
wynagrodzenie, odpowiednie ich uzdolnieniom i 
zasługom. i lepiej poopożazyć im pensye do wy- 
sokości obecnych dochodów ubocznych, a nato- 
miast należytości od stron za plany przelewać 
wprost do funduszu krajowego. A sama praktyka 
zmuszała do takiego postępowania w pojedyn- 
czych wypadkach. I tak w uwzględnieniu tru- 
dności powstających przy zawiązywaniu spółek wo- 
dnych, zwolnił Sejm na posiedzeniu z d. 21 
października 1881 roku spółkę zawiązać się ma- 
jącą dla regulacyi rzeki Wisłoka od uiszczenia 
opłat za pomoc techniczną biura melioracyjne- 
go, a podobnież Wydział krajowy czuł się spo- 
wodowanym w 1880 roku polecić biurowi melio- 
racyjnemu wypracować bezpłatnie wszystkie pla- 
ny i kosztorysy dla regulaeyi rzeki Żabnicy w 
powiecie tarnowskim. 

Uchwałą zaś z dnia 27 września 1882 r. upo- 
ważnił Sejm Wydział krajowy do udzielania spół- 
kom wodnym zawiązującym się w celu regulacyi 
wód niespławnych lub melioracyi lokalnej na ob- 
szarzę wynoszącym najmniej 200 hektarów bez- 
płatnej pomocy technicznej biura melioracyjnego 
dla wykonania zdjęć niwelacyjnych, oraz sporzą- 
dzenia planów i kosztorysów. 

Te ulgi dle stron czynią razem ubytek 5650 
zir., które pomiędzy urzędników biura meliora- 
cyjnego w trzechletnim okresie czasu według in- 
strukcyj rozdzielone być miały. 

Dotychczasowy kredyt uchwalony przez Sejm 
na biuro melioracyjne i jego ekspozytury, na u- 
rządzenie kursu robót melioracyjnych i na wzmo- 
enienie sił biura melioracyjnego W łącznej kwo- 
cie 9400 złr. rocznie, nie może żadną miarą wy- 
starczyć na pokrycie wydatków w tym dziale — 
uwzględniając tak potrzebę uregulowania płac do- 
tychczasowych urzędników biura melioracyjnego. 
jakoteż tak koniecznego pomuożónia sił tegoż 
biura, a nie mniej mając na oku zwiększające 
się koszta. wynikające z komisyj przekazanych 
uchwałą Sejmu z dnia 27 września 1882 roku, 
oraz potrzeby zakupna nowych instrumentów mi- 
welacyjnych. 

Wydział krajowy uznając żywotność tej nowej 
instytucyi i widzące coraz większy rozwój robót 
melioracyjnych tak potrzebnych dla uregulowania 
stosunków wodnych kraju naszego, wnosi w tnyśl 
powyżej przytoczonych wywodów: 

Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu celem 
uregulowania płacy dotychczasowych urzędników 
biura melioracyjnego kredyt do wysokości 2000 
złr. roeznie. 

„IL Sejm otwiera wydziałowi krajowemu <ce- 
lem wzmocnienia sił technicznych biura meliora- 
eyjnego 2000 złr. rocznie. 

„III. Otworzone pod 1 i 2 kredyta będą po- 
kryte z funduszu krajowego rub. XV poz. 145.* 


c 


korespondencja „Nowej Reformy". 


Warszawa, 18 sierpnia. 


(Hurko i manewry. — Rozpoczęcie roku szkolnego. — Wi- 

dmo nędzy. — Odgłosy z Litwy.— Nowa nomina :ye w ka- 

pitule warszawskiej. — Z prowineyi. Czemu na Unii 
milczenie ?). 


Pan generał Hurko, z chwilą, jak się skoń- 
czyły urzędowe przyjęcia i recepcje, oraz prezen- 
tacye , przestał prawić mówki, którym niezasłu- 
żenie tak wiele rozgłosu narobiła prasa niemiec- 
ka a nawet franeuska. My tutaj, stojący bliżej 
jesteśmy przekonani, że Hurko, mówiąc swoje o- 
racye, nie miał innego celu, jak zamanifestowa- 


„łk Mistress Skaggs, 


Bret-HEarte"a. 


k Pierwsze słońca promienie zaledwie zaświeciły 
R doliną, gdy na wschodniej stronie gór wierz- 
t poiki złocjły się już od godziny. Dla osób, przy- 
A, dyliżansem z Placerville, dzień zaczął się 
chłoda walnie od dwóch godzin. Pomimo to, 
we p ezrośna noc kalifornijska zalegała w naj- 
Aa Rok I zręby zagłębień górskich; nawet 
nym pained ©. powietrze przypominało podró- 
g ania się. To też zaspany, po- 
OSpot Za 
kontorkiom z butami? parana ice 
™ per oby zatem Powiedzieć, że się w An- 
gdyby Es SA najwcześniej zbudziło życie, 
świego » zeżających gościniec  sykomorach, 
w izbie > wa nie był uprzedził szezęku szkła 
miąc, a Spody. U sufitu lampa skwiercząc, dy- 
woda o dogory wała, „wyczerpana eałono- 
Diir aniem, a tuż pod nią, na kulawym fo- 
rażuje, bę” hulaka, słaniał się, bełkocąc niewy- 
Ao eZ związku słowa, a lampa i bibosz tak 
BIES w chwili tej licowali ze sobą, że skoro 
patr zienne brzaski obiły się 0 szyby okien, 
sę gospody współezuciem, czy też instyn- 
*, ą przyzwoitości wiedziony, pospieszył oczyścić 
be z lampy i z pijaka. 
skog casem słońce „wzbijało się w górę. Prze- 
spad przez grzbiet gór, sypnęło na Angel 
am z0nych promieni krocie, szybko podnosząe 
perature do dwudziestu stopni Reaumura, roz- 
alająe piasek i wdzierając się pomiędzy jodły, 


najeżonym pancerzem pokrywające gór biodra. 
Pasażerowie, siedzący w górnej części dyliżansu, 
tznojone twarze, niby w chłodzącej wodzie nu- 
rzali w aromatycznym cieniu jodeł. 

Wjeżdżając do Angel, konduktor . dyliżansu 
zwykł był popuszczać lejce i nie żałując bicza, 
szkapy swe zmuszał do biegu, w jakim przedsta- 
ya bywają na ogłoszeniach kompanii dyliżan- 
dn wczas na twarzy Yuby Billa występował 
i i err mrukliwej wzgardy dla wszystkich 
jmponowanieej a ku większemu zapewne 7a- 
Js ramak eS icaności, olśnionej szybkim bie- 
zdawał się speły; Z podwojenem lekceważeniem 

Pełniać czynności swego zawodu. Naj- 


koka i chyba 
OŚ > 
tnego woźnicę. mielali się zaczepiać marko 


RT, rze vii 
czerpią 


„e: stojeństwie swem odwagę 
a Beæswinger, członek Zgromadze- 
A " Zagadnął pierwszy. 
Oóż tam renad z polityki 4 
do dyabła ma być słychać — 
odrakął Bil złażąe powoli z wysokiego kozła 
JUŻAD h 0 chyba, że prezydent Stanów Zje- 
dnoczonych nie wie dotąd, iż się uehylacie od 


teki... Co zresztą pogrąża stany w nieutulonym żalu. 


Drwiny i grube żarty były w Angel na po- 


rządku dziennym, i koncept woźn = 
łał ani śmiechu, ani obrazy. Bill wszedł deko 
spody wśród ogólnego milczenia, aż tu dopiero 
Patron, zapewne w celu ożywienia 


gadnął : rozmowy, za- 

Kg "de nie przywieźli czasem agenta z 
Yuba Bill zdawał się na 

kantorkiem. t myślać, stojąc przed 


— Nie — odrzekł — agent musi otrzymać 
upoważnienie banku angielskiego dla wejścia w 
układy z Johusonem. 

Ów wzmiankowany Jobnson i za drzwi gospo- 
dy o świcie wyrzucony pijak, byli jedną i tąż 
samą osobą. Ponieważ zaś domyślano się po- 
wszechnie, że nie tak to bardzo kapitaliści po-|Ś 
kwapią się wchodzić w uklady z pijakiem, obej- 
rzano się na niego, wyczekując, czem odeprze 
zaczepkę woźnicy? Zataczając się na „nogach, John- 
son zbliżał się do stołu z "zapewnieniem, że go- 
tów wychylić „kropelkę.* Przyznać trzeba, że Bill 
nie wywiódł go z błogiego mniemania: skinął na 
patrona i trącając kieliszek o kieliszek pijaka, 
przyjazne wyraził życzenie: 

— Jednym klinem więcej w twej trumnie! 

Czemu zawtórował śmiech ogólny i ehoralne: 

— I ostatni włos z twej głowy! 

Bill do dnia wychylił kielich i stawiąc go z 
brzękiem na kantorku, zawołał : 

— Hej! kapitanie ! 

Apostrofa tą zmieszany eliłopak cofnął się z izby, 
przystanął na progu, zakłopotany ocierał czapkę 
o drzwi, niby obojętnie, podezas gdy na liceach 
płonął żywy rumieniec i z pod rzęs spuszczonych 
wybłyskiwały niecierpliwe spojrzenia. Ośmnasto- 
letni ten chłopiec wyglądał o wiele młodziej. tak 
drobnym był i delikatnym, tak dziecięca naiwność 
1 figlarność rozlaną była na aniołkowatej jego 
twarzyczee. 

Zmano go w Angel, i czy to pod nadanem mu 
przez Billa mianem kapitana, czy pod użyczonem 
przez przybranego ojea nazwiskiem „Tom Isling- 
ton* — był przedmiotem częstych gawęd, domy- 
słów, komentarzów. Jego krnąbrność, houajaigg 


częste dyskusye. Większość, a w tej liczbie po- 
ważni ludzie, przepowiadali mu stryczek; inni, 
mniej szanowani przeważnie mieszkańcy osady— 
UT go. niewiele sobie robiąc z jego przyszło- 
wę w tamtych stronach stryczek — nie 
nów i 
szna 

— Czy nie przywieźliście tam czego dla mnie— 
pytał chłopak głosem takim, jak gdyby się skła- 
niał do znanych sobie żartów woźnicy ? 

— Nie a nie — odpowiedział ten ostatni z przy- 
braną surowością — i mówię ci to chłopcze, nie 
czekaj niczego, dopóki wałęsać się tu będziesz, 
dotrzymując towarzystwa moczywąsom. 


nie tak to znów bardzo rzecz stra- 


hultaju , 
Umykaj! 

Zamierzył się butelką, chłopak uciekł, a Yuba 
Bill posuwał się ku drzwiom ociężale. 

— Niech go — zawołał — ot. już i powlókł 
się za tym przeklętym Johnsonem! 

— Czego się to on spodziewa — spytał pa- 
tron gospody ? 

— Ej, jakiegoś tam listu od cioci dobrodziejki. 
Niedoczekanie jego! Błazen! Hultaj! 

— Co hultaj, to hultaj, wałęsa się po całych 
dniach — zauważył sędzia. | 

Bill zmarszczył się; prawo wymyślania na chłop- 
ca uważał za służące wyłącznie jemu samemu. 

— Zapewne — mruknął kwaśno — wałęsa si 
wyczekując, aż mu jakie zajęcie łaskawie obmyśli 
konstytucya. 

Powiedziawszy to, kiwnął głowną patronowi; 
wdział olbrzymie, nadające ruchom jego sztywny, 


dziwny pozór,  łosiowe rękawice i wyszedł 


BREMA TP EOTZAE E, ara EPEE 1 PRECZ zwłaszcza, wielce mieszkańcom Angelu podej- 
uprzejmość, wywoływały śród osadników |szy potem w powietrze od niechcenia: „jazda!* 


z gospody, nie oglądając się na nikogo; rzuciw- 
— wlazł na kozieł, zebrał lejee i zaciął konie. 

Tem lepiej; w gospodzie bowiem zawrzała ga- 
węda, niepochlebnie brzmiąca dla Toma i jego 
domniemanej rodziny. Utrzymywano, że owa cio- 
cia rodzoną była mamą, lecz wuj nie rościł praw 
do zaszczytnego z nim pokrewieństwa; twierdzo- 
no, że przybrany ojczulek Islington, musiał być 
wielu rzeeży świadomym, gdyż otrzymywał, jak 
wiadomo, subsydya .. 

— Rujnuje się na jego wychowanie — zau- 
ważył patron gospody, świadom rachunków Isling- 
tona; na eo obetni wybuchli ogólnym śmiechem, 
a patron unikając płonnych dyskusyj, oddał się 
z podwojoną gorliwością obsłudze zebranych gości. 

Tem lepiej, że Bill odjechał i nie widział w tej 
chwili swego gagatka, 


Toma, któr 
słaniającego Się na no y podtrzymując 


ach | otykającego o ka- 
mienie pijaka, Ob naona, Sid * koni wry 
gospodzie, gdzie była studnia i koryto do poje- 
nia trzody. W milezeniu, 
do ustalonego zwyczaju , 
surdut i chustkę z szyi, odwinąć kołnierz, 
dy Johnson zwiesił głowę nad korytem, ujał za 
rękojeść pompy. Przez chwil kilka słychać było 
tylko plusk wody. Gdy Tom przestał pompować, 
Johnson obmacał głowę tak zupełnie, jak gdyby 
nie należała do niego, pytające przytem spojrze- 
nie zwracając na drobnego swego towarzysza. 

— Udała się sztuka? — spytał Tom, dorozu- 
miewając się, o co idzie. 

— Sztuka — ponuro powtórzył pijak — po 
wszystkiem już! — sztuka! (C. 

+ p LIES" 


stosując się wyraźnie 
dopomógł mu zrzucić 
i kie- 


d. n.) 
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NOWA REFORMA 


nie się przed partyą polakożerczą, iż zamierza 
niewiele interesować się polityką rusofilską a na- 
wet i samym zarządem kraju — ale przedewszy- 
stkiem chce ująć w karby rozluźnione życie woj- 
skowe. Pragnął on zapewne dać poznać, że nie 
po to tu przyjechał, aby zadosyć czynić doktry- 
nerskim zapędom Tołstojów, Pobiedonoscowów, 
Katkowów i ich epigonów, na gruncie war- 
szawskim w guście Apuchtina, Leoncyusza et con- 
sortes — ale po to, aby pilnować nad Wisłą in- 
teresów Rosyi, polegających na utrzymaniu za 
jakąbądź cenę — choćby a zrobionych Po- 
lakom — obszarów Kongresówki — jako wrót, 
wiodących do Europy, przez które Rosya może 
wpływ wywierać na europejską politykę. 

Dziś, kiedy się już Hurko zamanifestował w da- 
nym kierunku, zwrócił się ku właściwym sobie 
zajęciom, to jest do mustrowania sołdatów. Roz- 
poczęły się bowiem od dwóch dni w okolicach 
miasta manewry, w których bierze udział około 
60 tysięcy ludzi, z odpowiednią artyleryą. Wczo- 
raj toczono bitwę w okolicach: Falent, Rakow- 
ca, Mokotowa; huk dział dochodził do miasta, 
niesiony na skrzydłach wiatru południowo-zacho- 
dniego. Manewry jeszcze jakiś czas się pociągną. 
Wojskowych obcych jest wielu przy sztabie. 

Za jaki tydzień ferye letnie w szkołach zosta- 
ną ukończone. To też młodzież ze wszystkich 
stron zaczyna się zjeżdżać do Warszawy i miast 
gubernialnych, gdzie prawie wyłącznie znajdują 
się szkoły rządowe. Każdy gotuje swe dzieciaki 
do egzaminu wstępnego lub do tak zwanej po- 
prawki. Istnieje bowiem taki zwyczaj, że świeżo 
wchodzący do szkoły uczeń, zdaje egzamin, — 
równie jak i każdy z uczniów, który nie dość 
dobre zrobił postępy i miedostatecznie je udowo- 
dnił, na egzaminie przechodnim z klasy do kla- 
sy. Przystępujący do egzaminu, winni składać 
swoję fotografię 1 deklaracyę rodziców, iż ci, po- 
słuszni we wszystkiem władzy szkolnej będą. De- 
klaracya jest wymaganą w tym celu, aby rodzi- 
ce raz zobowiązawszy się do uległości władzy 
szkolnej, nie śmieli potem protestować przeciw jej 
nadużyciom. Fotografia zaś jest na to, aby cza- 
sem egzamin nie był składany przez podstawie- 
nie. latwo pojąć, że podobne ostrożności ze 
strony władzy są poprostu niemoraine. Ale czyż 
można moralności od takiego rządu, jak carski, 
wymagać, lub od takich wykonaweów jego woli, 
jak Apuchtin?! 

Zresztą, wszystko to nie jest jedyną stroną u- 
jemną dzisiejszego szkolnictwa. Wraca w niem 
bowiem mikołajowski rygor, zasadzający się na 
krótko strzyżonych głowach, na zapinaniu mun- 
durów szczelnie na guzików dziewięć, na prze- 
strzeganiu żełnierskiej subordynacyi w oddawaniu 
uszanowania przez młodzież nauczycielom i na- 
koniec na rózdze!... Tak! panowanie rózgi ma 
być wprowadzonem w szkole. Taki dziennik, jak 
Now. Wr., omawiając to postanowienie, nieomal 
je pochwala, przytaczając na jego poparcie twier- 
dzenia Schopenhauera. 

W końcu, niechby już i to było, byle się 
dzieciom pozwolono uczyć w języku ojczystym, 
byłe im wrót świątyni nauki nie zamykano, jak 
się to dzieje. Dziś już rozlega się powszechne 
narzekanie, na tę okropność, która zawiera się 
w słowach: „nie ma miejsca w szkołach*. Tak 
jest, nie ma go! Według instrukcyi szkolnej bo- 
wiem, więcej nad 40 dzieciaków w klasie być 
nie może. Zgoda na to, patrząc z punktu pedago- 
gicznego. Ależ jeśli idzie o dobry rozwój dziecka 
pod odpowiednią opieką nauczyciela, mającego 
tylko 40 uczniów w klasie, to koniecznością się 
staje tworzenie klas równoległych —tyle, ile ich 
potrzeba. Klas jednak takich jest niewiele, a te 
co są, utrzymują się nie dzięki budżetowi mini- 
steryum oświecenia, ale dzięki ofiarności magi- 
stratów, lub nawet ludzi pojedynczych, pomimo 
to, że przecie Królestwo posiada znaczne tundu- 
sze edukacyjne. Potrzebie oświaty starają się 
o tyle o ile zadosyćuczynić szkoły prywatne żeń- 
skie i męzkie, których sama Warszawa liczy do 
setki, a prowincya drugie tyle, ale co one mo- 
gą zrobić w obec inspektora szkół w Warszawie, 
a dyrektorów okręgów naukowych na prowincji, 
równie jak i w obee obowiązku trzymania się 
pod warunkiem istnienia, instrukcyi szkolnej mo- 
skiewskiej ? Brak nam zresztą zupełnie szkół fa- 
chowych rzemieślniczych, rolniczych, brak szkół 
elementarnych całkowicie, bo te co są, skutkiem 
mijania się z artykułami ustawy gminnej, nie 
funkcyonują prawie wcale. Ustawa chce bowiem, 
aby wykładano w nich po polsku, a panowie dy- 
rektorowie pilnują wykładu moskiewskiego. Oto 
nasze szkolne stosunki. Dodajmy, że zostają one 
pod opieką Apuchtina, a będziecie mieć przybli- 
żony obraz wszystkich okropności naszej sytuacji 
na tem polu. 

Deszcze i deszcze... zboże w polu gnije, leżąc 
na garściach, lub wymłócone gradami i ulewami 
próżne kłosy zwiesza ku ziemi. Ziemniaki pogniły 
w większej części kraju. Oto wieści jakie nas ze- 
wsząd dochodzą. Jeśli tak dłużej potrwa, widmo 
głodu zajrzeć nam w oczy nieomieszka — a wte- 
dy kto wie, czy razem z nim niepocznie się nad 
nami znęcać i widmo moru?! Wszak on nadcho- 
dzi | 

Z Litwy dochodzą nas wieści o zaciętym za- 
targu, jaki zaszedł między ks. Hryniewieckim, 
biskupem wileńskim, a niektórymi wyrzutkami 
kleru. Pisać jednak o tem w tej chwili nie będę, 
odkładając szczegóły na później. Tutaj tylko do- 
dam, iż dziwi się wielu, czemu dotąd takiego w 
swej dyecezyi nie zrobił porządku ks. Sotkiewicz 
biskup sandomierski, jaki zrobił ks. Hryniewiecki 
w swojej. Wszak w Sandomierzu i w Radomiu 
słynęli dwaj księża mający aspiracye w guście 
Sęczykowskiego. O jednym z nich już wam swego 
czasu pisałem. Fakt, iż zasiada on po dziś dzień 
na pierwszem probostwie w dyecezyi, jakiem jest 
radomskie, i staje się poprostu zgorszeniem. Opinia 
publiczna domaga się usunięcia intruza, który 
wbrew woli parafian mógł wejść do ich kościoła 
tylko dzięki starości i niedołęstwu poprzedniego 
biskupa. 

W kapitule warszawskiej ks. Popiel pomia- 
nował nowych dostojników. Spotykamy tu znane 
nazwiska jako prałatów księży Budziszewskiego, 
Dietricha, Borzewskiego, Nowodworskiego — jako 
kanoników : Ruszkiewicza oficyała, Magnuskiego, 
Filochowskiego, Jagodzińskiego. Jest to otoczenie 
przyzwoite, cłoć przeważnie ultramontańskie — 
w każdym razie co do charakteru nieposzlakowane. 

Coraz bardziej zaczyna zwracać uwagę myślą- 
cych, ruch ekonomiczny, jaki się obudził wśród 


szlachty Królestwa. Ruchowi temu dało początek uchwalono, aby propozycyę komitetu pomnikowe- 


prawdą, jak tym względem , że Rada ośmiela 
się mieć własne zdanie i nie uległa woli, której, 
zdaniem korespondenta ($) nikt się sprzeciwiać 


jąc program uroczystego obchodu dwusetnej ro- 


Lubelskie — a celem jego jest zapewnienie so- 
bie kredytu osobistego, opartego na kresteneji, 
i jak najkorzystniejszy zbyt zboża, bez uciekania 
się do pośredników i ich kieszeni, zazwyczaj ży- 
dowskiej, wyzyskującej. Podstawą tak jednej jak 
drugiej operacyi jest spółka komandytowa. Trudno! 
trzeba się ratować samym, kiedy napróżno koła- 
tało się tyle razy o kredyt do Banku i do Pań- 
stwa. Objaw to pomocy własnej pocieszający bę- 
dący wysiłkiem konieczności położenia a nie ja- 
kiegokolwiek programu pracy organicznej, jakby 
niektórzy chcieli. 

Na Unii cisza, pomimo że p. Dobriański Mi- 
rosław osiadł w Chełmie, pomimo że niebrak na 
gorliwych popach, donoszczykach. Czyżby tego 
przyczyną miał być także Hurko? Nie sądzimy! 
Nam się zdaje, że ciszę tę wytwarzają żniwa — 
które wobec troski o chleb nie pobudzają ludu 
troszczyć się o co innego. Jak żniwa przejdą, rzucą 
się i władze, aby korzystać z pełnych stogów i 
brogów unickich. 


go przyjąć. Uchwała ta jednak była nieważną, 
gdyż nie było kompletu właściwego komitetu miej- 
skiego — prezydent p. Dąbrowski zarządził dru- 
gie posiedzenie, na którem zjawiło się 5 człon- 
ków ici jednogłośnie uchwalili, aby Radzie przed- 
stawić wniosek odmowny; referentem zaś obrano 
wiceprezydenta dr. Czyżewicza, który na pełnej 
Radzie dnia 2 sierpnia obszernie motywował przej- 
ście nad przedłożeniem komitetu pomnikowego 
do porządku dziennego. Argumenta zaś były tak 
racyonalne i przekonywające, że Rada bez dy- 
skusyi i jednogłośnie przeszła rzeczywiście nad 
tym pomysłem do porządku dziennego. Kogóż 
bowiem można przekonać, że za kilkanaście ty- 
sięcy, a choćby 20.000 — możliwem jest posta- 
wić pomnik przed ogromnym gmachem na wiel- 
kim placu — aby nie wyglądał, jak figura deko- 
racyjna ogrodu na wzór owych różnych figur, 
stojących po parkach wiedeńskich? I jak można 
wysnuwać wniosek, że ponieważ Rada nie dopu- 
szcza, aby myśl i zamiar jej tak spaczone zosta- 
ły — iż „widocznie w Radzie miejskiej istnieją 
żywioły*, które nie życzą sobie pomnika? Czy to 
jest godziwie, czy patryotycznie przedstawiać re- 
prezentacyę stolicy w takiem świetle, niech nad 
tem zastanowi się autor artykułu w Dzienniku 
Polskim. Niech autor, jako ezłonek komitetu wy- 
każe Radzie, że dysponuje już 100.000 złr., a 
pewnie w tej chwili Kada zgodzi się na miejsce 
i na czas i według sił swoich pospieszy z wy- 
płatą 10.000! Smiesznęg zaś jest żądanie tegoż 
autora, że reprezentacyafgawinna była oświadczyć 
się przynajmniej, w jakiem miejscu i z jakiego 
materyału chce mieć pomnik“ — gdyż jak długo 
nie ma funduszu nawet na najskromniejszy po- 
mnik, nie można decydować o miejscu, a tem 
mniej o materyale. Inny pomnik będzie, jeżeli 
zbierzecie 30.000 złr., a inny za 100.000 złr.! 
Pocóż więc dzisiaj takie spory wytaczać i głosić, 
że „uniemożliwiono w ten sposób wykonanie my- 
śli wzniesienia pomnika Sobieskiego". I takie 
rzeczy umieszcza pismo miejscowe, którego re- 
dakcya wie lub wiedzieć powinna, jaki był prze- 
bieg tej sprawy. 


Przegląd polityczny. 


— RARR 


Lwów, 19 sierpnia. 

== Namiestnik p. Zaleski wyjechał wczoraj w 
nocy pospiesznym pociągiem do Wiednia, gdzie, 
jak już doniosłem przed kilku dniami, ma prze- 
dewszystkiem podziękować cesarzowi za nomina- 
cyę, a następnie przedstawi p. Loebła, jako kan- 
dydata na posadę wiceprezydenta namiestnictwa. 
W sprawie zwołania Sejmu, nie zdoła już pan 
Zaleski wpłynąć na zmianę decyzyi, według któ- 
rej — jak doniosłem onegdaj — posiedzenia Sej- 
mu galicyjskiego, rozpoczną się 15go września i 
trwać mogą do 10 listopada, w którym to dniu 
zbiorą się wspólne delegacye; 20 zaś listopada 
zbierze się Izba poselska Rady państwa. — Tak 
więc w tym roku miałby nasz Sejm około sie- 
dmiu tygodni do pracy. (Wątpimy! Red.) Co się 
tyczy następcy p. Loebla, w biurze prezydyalnem 
namiestnictwa, wymieniły już nasze pisma roz- 
maite nazwiska, jak np. p. Michla, Terleckiego 
i innych, ale nie wymieniły dotychczas nazwiska 
radcy namiestnictwa i starosty w Kołomyi, a za- 
razem posła na Sejm krajowy, pana Kugieniusza 
Kuczkowskiego, który prawdopodobnie zo- 
stanie powołany do Lwowa i obejmie kierowni- 
ctwo biura prezydyalnego. Powołanie pana Ku- 
czkowskiego na to stanowisko, byłoby ze wszech 
miar pożądanem. Według pogłosek, które wyma- 
gają jeszcze potwierdzenia, starosta Płaziński, o- 
pierający się złożeniu mandatu poselskiego, ma 
być spensyonowany a prócz tego mają pójść w 
stan „zasłużonego spoczynku* starostowie: Ho- 
łyński z Zydaczowa, Hordyński z Sambora, Kau- 
eki z Zbaraża, Lewicki ze Stryja i inni. 

Lwowska Rada miejska została w tych dniach 
silnie zaatakowaną w dwóch pismach za swoją 
uchwałę, odrzucającą projekt założenia kamienia 
węgielnego pod pomnik Sobieskiego jnż podczas 
uroczystości wrześniowych w ogrodzie miejskim, 
przed gmachem sejmowym. Mianowicie Dzien- 
nik Polski umieścił nadesłany obszerny artykuł 
p. t. „Pomnik Sobieskiego“, w którym autor na- 
pada przeważnie na wiceprezydenta dr. Czyże- 
wicza, prezydenta i t. d. a lwowski korespon- 
dent Czasu ($), na całą reprezentacyą naszego 
miasta, która nie cieszy się względami szano- 
wnego paragrafa a to z tego powodu, iż na jej 
czele i w jej gronie zasiadają osobistości, igno- 
rujące służbiste duchy, niedbające o reklamę i 
niepowodujące się zachciankami i fantazyami tych 
„mężów“, którym służy „wykwintne pióro“ lwow- 
skiego korespondenta Czasu. Mimo tej jednak 
niechęci, należałoby w sprawie obchodzącej nie- 
zawodnie cały ogół polski, więcej kierować się 


Kraków, 20 sierpnia. 


Telegram nasz lwowski z d. 18 bm. donoszący, 
iż delegacye wspólne zbiorą się dnia 10 listopa- 
da, polegał na równoczesnem doniesieniu Dzien- 
nika Polskiego, które jednak okazuje się mylnem. 
Utrzymujemy całkowicie nasze dawne w tej mie- 
rze doniesienie, oparte na najlepszych informa- 
cyach, a potwierdzone obecnie ze źródeł węgierskich 
że zebranie delegacyj dla spraw wspólnach na- 
stąpi w połowie, a prawdopodobnie 16 października, 
skutkiem czego sesya sejmowa trwać będzie nie 
dłużej jak cztery tygodnie. 


V Gazety rosyjskie zamieszczają sfałszowany list 
J. I. Kraszewskiego drukowany w F'remdenblacie 
wiedeńskim. MNowostt nie dodają żadnego komen- 
tarza, za to Now. Wrem. nie posiada się z ra- 
dości. W naczelnym. artykule zamieszczając cały 
list, jak wiadomo, od początku. do końca nikczem- 
nie siałszowany, komentuje go olbrzymim artyku- 
łem, rozpairującym stanowisko Polaków w Niem- 
czech i Austryi. Ci ostatni nie na żarty nytują 
organ petersburski. Wymieniając wszystkich wy- 
biinych w rządzie austryackim Polaków, Now. 
Wrem. koustatuje, iż od 15 lat zawsze jeden 
przynajmniej Polak był ministrem we wszystkich 
gabinetach, a nawet, o zgrozo! trafiło się, że hr. 
Potocki był czas jakiś prezesem ministrów. Z tych 
powodów nie dziwnego, że rząd pruski bacznie 
musi śledzić całą akcyę Polaków nietylko u sie- 
bie lecz i w Austryi, bo w miarę powiększania 
się tam wpływu polskiej idei i niemieccy Polacy 
mogą się stać niebezpiecznymi! Ż mienawiści do 
Polaków Now. Wrem. dochodzi poprostu do ko- 
lowacizny. 

Po ukończonych manewrach i przeglądzie ca 
łej prawie rozlokowanej w Królestwie Połskiem 
armii, generał-gubernator warszawski Hurko wy- 
jechał na dawno zapowiadany objazd gubernij 
Królestwa. Dotychczasowa jego działalność przez 
ogół warszawian przyjmowaną jest dosyć przy- 
enylnis. Na prowincyi rozpanoszeni czynownicy 
z obawą oczekują przybycia nowego wielkorządcy, 
a ogół obywatelstwa ma nadzieję, że generał 
Hurko wiele nadużyć zechce ukrócić. Szczególnie 
po małych miastach powiatowych doświadczają, 
Polacy w Królestwie ciężkiej dłoni i „szerokiej 
natury* czynowników policyjnych w zarządach 
poliemajstrów i naczelników straży ziemskiej. Pa- 
nowie ci mają łatwy i powszechnie znany sposób 
załatwiania wszelkich spraw z żydami, Niemcami 
iw ogóle każdym, kto wie. że jedynym argumen- 
tem 1 najwymowniejszym dowodem słuszności ka- 
żdej sprawy jest łapówka w najróżnorodniejszej for- 
mie, czy to w rublach, czy w towarach przesłanych 
do „kwatery“ czynownika bez rachunku. Łapowki 
te pod grozą skarg, jakie mogą być zaniesione 
do generał-gubernatora na razie trochę ustały, 
lecz samowola poliemajstrów, będących w ogole 
królikami w małych miastach, dotychczas dobrze 
się daja we znaki. 


nie powinien. 

Zamiast wdawać się w obszerną polemikę, tak 
z autorem artykułu w Dzienniku Polskim, jak i 
korespondentem Czasu, wolę rzecz jasno przed- 
stawić. 

Jak wiadomo, lwowska Rada miejska uchwala- 


cznicy zwycięstwa Sobieskiego pod Wiedniem, 
przyjęła wniosek, aby gmina przez lat dzie- 
sięć, co roku w dniu 12 września składała ty- 
siąc złr. w galicyjskiej kasie oszczędności na rzecz 
pomnika króla Jana III. Gdyby pomnik przy- 
szedł prędzej do skutku, wówczas reszta zostanie 
w zupełności wypłaconą. Tak z przedstawienia 
sprawozdawcy dr. Madejskiego, jak i z obszernej 
dyskusyi wypływało jasno, że reprezentacya lwow- 
ska, nie mogąc ze względu na dochody miejskie, 
większej kwoty w jednym roku na cel ten ofia- 
rować, pragnie przynajmniej uczynić zawiązek 
składek, które, jak praktyka nas uczy, powol- 
nie u nas wpływają. Pragnąc uczeić wielkiego 
króla pomnikiem, reprezentacya myślała i myśli 
o prawdziwem dziele sztuki, a więc o takim po- 
mniku, któryby godnym był Sobieskiego. Takiego 
pomnika nie można postawić za kilkanaście tysię- 
cy — i wśród dyskusyi podnoszono już, że naj- 
skromniejszy wedle zdania znawców, kosztować 
musi 30.000, jeżeli ma mieć artystyczną wartość. 
Że zaś miasto przyczynia się tak stosunkowo zna- 
czną kwotą, przeto zastrzegła sobie reprezenta- 
cya prawo decydowania, jaki pomnik i gdzie 
on ma stanąć. Po tej uchwale zawiązał się ko- 
mitet pomnikowy, na czele którego stanął pan 
marszałek, który objawił zdanie, że należałoby 
już w tym roku przystąpić do dzieła, a miano- 
wicie, aby dnia 12 września położyć kamień wę- 
gielny i to w ogrodzie miejskim, przed gmachem 
sejmowym. A gdy podniesiono, że trudno będzie, 
aby w tak krótkim czasie artyści mogli wypra- 
cować projekty i plany, a nadto, że nie ma je- 
szcze dostatecznych funduszów, p. marszałek od- 
powiedział, że artysta krakowski p. G. zapewnil 
go, że już ma gotowy projekt, i że pomnik z ka- 
mienia nie będzie więcej kosztował, jak kilkana- 
ście tysięcy. 

Wskutek tego uchwalił komitet udać się do 
Rady miejskiej z przedstawieniem, aby w pro- 
gram uroczystości wzięto i położenie kamienia 
węgielnego pod pomnik w ogrodzie miejskim. 
O tem zaś miał decydować przedewszystkiem lo- 
kalny komitet z 7 członków, wybrany z gro- 
na Rady, który może zapraszać różnych dorad- 
ców, ale do powzięcia uchwał są tylko członko- 
wie Rady kompetentni. Na posiedzeniu tego ko- 
mitetu dnia 3 lipca zjawiło się tylko 3 członków 
Rady i kilku delegatów komitetu centralnego i 


go mogłby zdziałać, a znający jego sposób postę- 


dobno mieszać się jej nie wolno. 


jowym wyznania Katolickiego na południowo-za- 
chodnich drogach w Rosyı, polecono tylko nie 
przyjmować nadal katolików do służby. W związku 


znany bankier warszawski Bloch. 
W głośnej sprawie studenta Zukowicza, który 


dzącą. Otóż Nemzet donosi, że według najlepszych 


dalszych sześć lat, a więc do roku 1890 Miało 
się to stać z końcem roku 1882 — kiedy we- 


boten zaszło było lekkie nieporozumienie między 


berta Bismarka do Wiednia. Po usunięciu tego 
chwilowego nieporozumienia, uznano za stosowne 
ubezpieczyć przymierze, a że było ono zawarte 
do końca 1784, przeto po sześcioletniem prze- 
dłużeniu obowiązywać będzie do 1890. Nemzet 
dodaje, ale już mie jako fakt, lecz jako domysł, 
że i Włochy podpisały ów prolongowany sojusz. 


z Bismarkiem wkrótce już nastąpi. Miejsce 
spotkania nie oznaczone jeszcze — ale prawdo- 


gorszenie stanu zdrowia Bismarka, obecnie nie- 
świetnego, mogłoby zjazdowi przeszkodzić. Jaki 
cel tego spotkania kierujących ministrów państw 
sprzymierzonych — skoro przymierze ubezpie- 


gruncie legalnym, tak też spodziewa się, iż obo- 


językiem urzędowym w Kroacyi jest język kroa- 


języku urzędowym. Oświadczamy, że nasze patryo- 


W tych sprawych generał Hurko wiele dobre- 


powania w Odessie i prześladowanie tak zwanych 
„wziatoczników*, nie wątpią, Że Z podróży jego 
po Królestwie ta przynajmniej korzyść wyniknie, 
iż poskromić zdoła choć trochę łakoimsiwo I bez- 
czelną chciwość, z jaką czynowniey wyzyskują 10- 
teresantów po biurach. Żona generała Hurko przy- 
była już do Warszawy; ma to być kobieta dosyć 
energiczna, lecz do spraw rządzenia zupełnie po- 


W ostatnich czasach wydanem było rozporzą- 
dzenie, ażeby wszysey urzędnicy kolejowi na ko- 
lejach rosyjskich oprócz królestwa Pol- 
skiego usuwani byli 4 posad, jeżeli nie są pra- 
wosławnego wyznania. — Obecnie w drodze Ja- 
kiejś nadzwyczajnej łaski dozwolono pozostsć na 
swoich stanowiskach wszystkim urzędnikom kole- 


z tem poleceniem jest wiadomość, że prezesem 
dróg żelaznych południowo-zachodnich ma zostać 


spoliczkował w Warszawie kuratora okręgu nau- 
| 


Kraków 21 Sierpnia 1883. 


kowego Apuchtina, w piątek, Izba sądowa war-|ny byłaby powstrzymana, a mężom stanu Austryi 
szawska rozpatrywała apelacyę Żukowicza od wy-|i Prus danoby czas do przekonania się, że poli- 
roku sądu okręgowego. Zukowiez wyrokiem sądu |tyka zwrócena ku wewnętrznym reformom jest o 
okręgowego za obelgę czynną z art. 395 k. k., | wiele skuteczniejszym środkiem wzmocnienia pań- 
skazany został na rok 1 i miesięcy 6 więzienia. |stwa, niż polityka wojenna. Czy tylko Nowosti 
W apelacyi żądał zmiany tego wyroku i zastoso-|nie pomyliły się w adresie? Nauka ta wybornie 
wania do niego Najwyższego manifestu, czego sąd | stosuje się do Rosyi. 

okręgowy nie dopełnił. Izba sądowa po wysłu- 
chaniu stanu sprawy w I instancyi i żądań stron 


ć i ; Memorial diplomatique donosi: Gladstone 
na posiedzeniu, apelacyę Zukowicza odrzuciła. 


miał z Granwillem i Derbym dłuższą konferen- 
l i j cyę, po której powziął postanowienie wręczenia 
Stosunki austryacko-niemieckie sąlkrólowej prośby o dymisyę jeszcze przed zebra- 
przedmiotem ogólnego zajęcia dzienników. Wie-| niem parlamentu. Granville objąłby urząd pre- 
deńskie rozpisują się szeroko o przedłużeniu przy-|miera, a Derby sprawy zagraniczne. Wiadomość 
mierza austro-niemieckiego, a podstawą tego jest |ta oczywiście potrzebuje potwierdzenia. 

doniesienie węgierskiego pisma Nemzet, zajmują- 
cego w prasie węgierskiej bardzo poważne sta- 
nowisko i mającego bliskie stosunki z partyą rzą- 


WE ARWOCE ZZO E BROWN. 
Sprawy sądów krakowskich. 


informacyj, przymierze austryacko-węgierskie je- „sA ; mó 
szcze w zeszłym roku zostało przedłużone na| (Sąd delegowany karny miejski po lus:racyi.) 

O sądzie tym pisano już tyle razy, iż obawiać 
się należy zmęczenia czytelników oklepaną picsn- 
ką. — Dla tych, których Opatrzność nie skaza- 
ła na jakąkolwiek. styczność z tymże sądem, te- 
mat ten może być nudnym i oklepanym — ale 
konieczność zmusza nas, powrócić do niego. 

I tak wszyscy wyczytawszy, jakim był status 
quo w sądzie delegowanym karnym w czasie do- 
konanej przed pięciu miesiącami lustracyi, mó- 
wili: „to niemożebne*, a później, gdy wszystkie 
siły pozmieniano i przydzielono trzech adjunk- 
tów , jednego auskultanta i trzech praktykantów 
mówiono: — „są dobre intencye — nim po- 
większenie sił nastąpi, robi się co można“. Pan 
prezydent Antoniewicz był sam osobiście na re- 
wizyi tegoź sądu w środę, 15 b. m., w czasie 
uroczystego święta — a zatem w chwili bezczyn- 
ności sądu. Jakie odniósł wrażenie — kwestyi 
tej nie rozbieramy ; lecz ztwierdzamy, że obecnie, 
gdy dzienniki przestały o tej materyi pisać, dziś, 
w piątek, dnia 17 sierpnia jest następujący stan 
rzeczy : 

1) Sędziami są: jeden adjunkt i jeden auskul- 
tant sędzia egzaminowany, a to na 15,000 spraw 
i 25,000 numerów rocznie. 

2) Że sale rozpraw są ciemne i szczupłe. 

3) Że nie ma poczekalni, w skutek czego are- 
sztowani, obwinieni, świadkowie, widzowie i za- 
przysiegli pisarze, gniotą się wszyscy razem. 

4) Że sędziwy klucznik, którego wiatr prze- 
wrócić może — urzęduje dalej! ! 

5) Że o stałym woźnym nie ma mowy. 

6) Że powietrze jest tak okropne, iż jeżeli 
gdzie, to tu użyćby należało wielkiej ilości anti- 
bakteryum , jako środka desinfekcyjnego. 

Zamęt, krzyk i ścisk u sądu delegowanego 
karnego w Krakowie, to istne piekło! 

Ekscelencyo , panie ministrze sprawiedliwości, 
Kkscellencyo, panie ministrze dla Galicyi — Eks- 
cellencyo, panie prezydencie sądu wyższego, pro- 
simy po raz wtóry i trzeci, aby, skoro sąd ten 
jest delegowanym z łona sądu krajowego, właści- 
wy sędzia, a zatem radca, był delegowanym do 
sprawowania czynności urzędowej. 

a IE Prosimy, aby temuż przydzielono 4 adjunktów 
Sprawa rozruchów zagrzebskieh, szezęśliwie już|jnb sekretarzy—na których i tak po 8000 spraw 
z ulicy zepchnięta, przenosi się do sfer parla- |do załatwienia rocznie przypadnie. 
mentarnych, i przybiera cechę upadku polityezne-| Prosimy, aby sąd cały był umieszczony w lo- 
go. lo poważne znaczenie nadaje jej deklaracya | kalu widnym , na sposób europejski urządzonym 
posłów Sejmu kroackiego, i to nie z opozycji, ale|o porządnych meblach — aby miał 4 sale roz- 
4 większości stojącej na gruncie ugody z Wę-| praw — w którychby, przestrzegając systemu ja- 
grami, i popierającej dzisiejszy rząd kroacki. De-|wności i publiczności sprawy spokojnie i godnie 
klaratya powiada, że tak jak stronnictwo sioi na| sądzić można. 

Prosimy, aby przydzielono stałego woźnego 
dla utrzymania wewnętrznego porządku służbo- 
wege i powagi sądu, tudzież jednego stałego stró- 
ża dla obsługi biur i urzędników. 

Prosimy, aby zakupiono kasę ogniotrwałą dla 
przechowania depozytów karnych i kar pienię- 
Żnych. 

Prosimy, aby prezydent sądu odbywał sam, lub 
polecił jednemu z radców peryodyczną, co dwa 
tygodnie rewizyę aresztów. 

Prosimy — błagamy! prosić, błagać i pisać nie 
przestaniemy, dopókąd — Sejm się nie zbierze !! 


dług ówczesnych doniesień Kielin. Ztg. i Grenz- 


Wiedniem a Berlinem, usunięte podróżą hr. Her- 


Pest. Corresp. donosi, że zjazd Kalnoky'ego 


podobnie nastąpi to w Gastein. Chyba tylko po- 


czone i utrwalone? Pester Lloyd zżyma się i 
oburza na wiadomość, że celem tym jest sprawa 
aneksyi Bośni i Hercegowiny. Wprawdzie — po 
wiada — aneksya zdaje się już nieuniknioną, bo 
trzeba raz już uregulować i międzynarodową stro- 
nę tej sprawy i jej stronę wewnętrzną austrya- 
cką i niepodobna dalej czynić ogromne wkłady 
nie wiedząc dobrze na eo. Ale tu sprawa nikogo 
nie obchodzi tylko Austryę i Turcyę. Austrya 
od nikogo przyzwolenia nie potrzebuje, tylko po- 
trzebuje zrzeczenia się ze strony Turcyi cienia 
zwierzchnictwa nad temi prowincyami. 

Pod tym względem mógłby mieć Pester Lloyd 
racyę, gdyby nie okoliczność, że aneksya wywo- 
lać może międzynarodowe komplikacye, protesty 
ze strony Rosyi 1 t. p. że zatem koniecznem może 
być porozumienie nie co do strony prawnej ale w 
kwestyi użyteczności. Jeżeli eo — to aneksya 
Bośni i Hercegowiny może być tym kamykiem, 
co spadając porusza całą lawinę. I dla tego Au- 
strya, powinna się mieć bardzo na baczności — 
i przygotować się dobrze, nie tylko na południu 
ale na północy monarchi, nie tylko pod wzglę- 
dem wojskowym ale i politycznym. 


m sa a a w a aa nn 


wiązki z ugody kroacko-węgierskiej płynące będą 
przez obie strony dochowane, a ustawy nie będą 
naruszone ani 4 góry przez rząd, ani z dołu przez 
uum. Otóż jedną z zasadniczych ustaw jest, iż 


cki, w czem naród upatruje jedną z najsilniejszych 
rękojmi praw narodowych. „Z tych powodów po- 
tępiamy stanowczo rozruchy uliczne, których wi- 
docznią był Zagrzeb, ale też równie stanowczo 
wyrażamy nasze najsilniejsze przekonanie, że po- 
stępowanie zagrzebskiej władzy skarbowej, które 
niestety dało powód do owych wykroczeń, było 


sprzeczne z jasnemi postanowieniami ustawy o Goraco 


Kronika. 
Kraków, 20 sierpnia. 


tyczne sumienie i nasz obowiązek poselski nie 
pozwalałyby nam popierać rząd, któryby przyło- 
żył rękę do tego, żeby na publicznych budynkach 
wywieszano godła z niezgodnemi z ustawą napi- 
sami, albo używano takich pieczęci, albo w ogóle 
cośkolwiek sprzecznego z ugodą czyniono“. Obecni 
postanowili wnieść w tej sprawie przedstawienie 
do bana Kroacyi — a takież same przedstawienie! W zbiorze obrazów wystawionych do zbycia 
uchwaliła rada miejska. przez p. Wojciechowskiego, jnbilera przy ulicy Szew- 

Widzimy więc, że opór przeciw węgierskim | skiej, obok wielu dzieł polskich malarzy, jak Micha- 
napisom wychodzi nietylko z „ulicy“ ale że rzą-lłowskiego, Płonczyńskiego, mieści się także obraz 
dowa większość je potępia. Mimo to, jak donoszą | dość znacznych rozmiarów, przedstawiający wnętrze 
z Pesztu, rząd węgierski postanowił, herby zdjęte | kościoła N. P. Maryi w Krakowie, pędzla nieodża- 
napowrót wywiesić i chronić je przed wszelkiemi|łowanego dla sztuki Ś. p. Aleksandra Gryglewskie- 
napaściami. Może to dać powód do zawikłań, któ-| go. Pożądaną byłoby rzeczą, aby utwór ten mógł 
re może już się nie skończą aresztowaniem kilku | dostać się do którego ze zbiorów publicznych, dzieła 
uliczników. bowiem tego artysty coraz trudniej się nabywa. Naj- 

m właściwszem dla niego miejscem byłoby muzeum 

Równocześnie zjeżdżają się w Wiedniu dwaj|narodowe, jeżeli ono bowiem ma być obrazem roz- 
nowo kreowani królowie: Milan serbki i Ka-|woju sztuki naszej, w takim razie bez Gryglewskie- 
rol rumuński. Zjazdowi temu słusznie przypisu-|go obejść się ono nie może. 
ją ważne polityczne znaczenie. Pomiędzy pasują-| Uroczystość koronacyi. Porządek uroczystości 
cemi się ze sobą na południowym wschodzie |koronacyi obrazu Matki Boskiej na Piasku jest w 
wpływami — austryackim a rosyjskim — Ser-lgłównych zarysach następnjący: W dniu 2 września 
bia już wybrała pierwszy, Rumunia waha się do|o godz. 3 popołudniu uroczyste sprowadzenie korony 
tej pory. Nie bez powodu zwracano uwagę, że|z pałacu biskupiego do kościoła na Piasku. Koronę 
Rumunia więcej się może obawiać od Rosyi niż | poniesie prezydent Krakowa dr. Weigel, któremu 
od Austryi, czego dowodem sprawa dunajska, | asystować mają radcy miejscy pp. Baranowski i 
a specyalnie sprawa ramienia Kilii, w której Ro-| Zieleniewski. Otoczenie tychże tworzyć będą cechy 
sya wręcz nieprzyjazne dla Rumunii zajęła sta-lz chorągwiami. W dniu 6 września msza św. bi- 
nowisko. Nie bez powodu też droga króla Karo- | skupia ruska, nazajutrz msza św. biskupia według 
la prowadziła do Wiednia przez Berlin, gdzie mu | ceremoniału ormiańskiego, w duiu zaś 8 września 
zapewne przedstawiono, że w austryacko-niemie- | msza Św. biskupia według rytuału łacińskiego. Po- 
ckim przymierzu Rumunia więcej zyskać może, |czem koronacya obrazu i odczytanie dekretów koro- 
aniżeli łącząc się z awanturniczą polityką rosyj- |nacyjnych. Ogłoszenie błogosławieństwa papieża 1 
ską. Jeżeli się uda dwa młode królestwa poddać | zupełnego odpustu. 
wpływowi dwucesarskiego przymierza, stworzoną| Tegoż samego dnia po nieszporach o godz. 7 pre 
będzie dość poważna przeciwwaga, przeciw Bul-|cesya tryumfalna z podobizną obrazu ukoronowanej 
garyi i Czarnogórze, ulegającym wpływowi ro-| Matki Boskiej. Procesya pójdzie ulicą Karmelicka 
syjskiemu. Szewską, naokoło Rynku głównego. 

me m Ro. Dotychczas zgłosiło 13 biskupów i arcybisku” 

Nowosti zwracają uwagę na plan Bismarka, żeby | pów swój przyjazd, a ka, Karmelici dokładają wszel- 
większe mocarstwa skłonić do zachowania neu-| kich starań, aby przyjęcie było jak najświetniejsze: 
tralności w razie wojny z Rosyą. Wobec tego — | Szkoła kadetów w Łobzowie obchodziła uro” 
powiada dziennik ten — nie może Rosya zacho- |czyście w sobotę dzień urodzin cesarza, Rano o go” 
wać polityki biernej bezczynności, owszem starać dzinie 5 dano 24 strzały, a po mszy polowej n3 
się musi o pozyskanie dla Bosyi państw | błoniach nastąpiło uroczyste mianowanie kde Sa 
drugorzędnych, przez co ewentualność woj-|0 godzinie 1 odbył się obiad wspólny, a wreszć 


Namiestnik p. Zaleski przejechał wczoraj rano ze 
Lwowa do Wiednia. 

Mistrz Matejko otrzymał od arcyksięcia Ludwi- 
ka Karola portret Jana Sobieskiego w popiersiu. 
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~ tejszych Kuryerów. Opowieść brzmi jak następuje : 


Kraków 21 Sierpnia 1883. 


© czwartej rozpoczęła się zabawa w parku Łobzow- 
skim, na który wiele osób z miasta otrzymało za- 
Proszenia. Festyn rozpoczął się popisami gimnastycz- 
nemi i fechtunkami kadetów, nader zręcznie wyko- 
Nanemi, po których nastąpiło oświetlenie parku i 
bardzo efektownie wykonanie ognie sztuczne, urzą- 
dzone przez znanego pyrotechnika p. Mądrzykow- 
skiego. Po ogniach nastąpiły tańce, które przecią- 
gnęły się do pół do czwartej rano. Publiczność ze- 
brała się bardzo licznie, przy dźwiękach orkiestry 
Przyjemnego używając spaceru. Pomiędzy wielu o 
Sobami z miasta zauważyliśmy głównodowodzącego 
ks. Windischgraetza, bar. Ramberga, ks. biskupa 
Dunajewskiago, prezydenta Weigla itd. 

Zgromadzenie cechmistrzów krakowskich. Na 
zaproszenie starszego cechu rzeźników, oraz radcy 
miejskiego p. Stanisława Armółowicza , zebrało się 
W duiu wczorajszym w sali domu cechowego około 
40 cechmistrzów, celem naradzenia się co do wzię- 
cia udziału w uroczystościach koronacyi Matki Bo- 
skiej Piaskowej. Na zaproszenie p. Stanisława Ar- 
mółowicza przewodniczył posiedzeniu wiekiem naj- 
starszy cechmistrz garbarzy p. Antoni Kochanowski. 
Imieniem ks. Karmelitów był obeenym na posiedze- 
niu p. Adam Miłąszewski uproszony na mistrza ce- 
remonii koronacyjnej. Uchwałono jednogłośnie, aby 
trzymając się tradycyi i staroświeckich zwyczajów 
cechowych przywilejami królów polskich uświęco- 
nych, wziąć jak najliczniejszy udział w ceremoniach 
kościelnych. W tym celu każdy cech złożony z maj- 
strów, a poprzedzony czeladnikami, złożyć ma wie 
niee z odpowiedniemi wstęgami i napisami u stóp 
ołtarza koronować się mającej Matki Boskiej na 
Piasku. W czasie procesyi asystować mają korona- 
torowi chorągwie cechowe z cechmistrzami niosący- 
mi buławy, tarże zgłosiło się 12 cechmistrzów i 
majstrów, którzy w kontuszach poniosą baldachim 
zmieniając się po Sześciu, nad koronatorem. Celem 
zaś utrzymania porządku w czasie koronacji, upro- 
szono starszego złotników p. Wacława Głowackiego, 
by objął przewodnietwo nad zgromadzonemi cechami. 

Z poczty. Dyrekcya poczt galicyjskich podaje do 
publicznej wiadomości, że reskryptem z dnia 30 
lipca 1883 1. 26.899 zezwoliło wysokie e, k. mi- 
nisterstwo handlu na przylepianie drukowanych a- 
dresów na kartach korespondencyjnych w obrębie 
monarchii austro-węgierskiej i do Niemiec. 

Z krakowskiej spółki myśliwskiej. Z zestawie- 
nia ubitej pożytecznej i szkodliwej zwierzyny na te- 
rytorynm tejże spółki w czasie od 1 lipca 1882 do 
do 10 czerwca 1883 okazują się następujące cyfry: 
7 pożytecznej zwierzyny ubito: rogaczy 9, zajęcy 
186, kuropatw 35, 1 słonkę. Szkodliwej ogółem 
3703 sztuk. Ostatni rezultat wynagradza mniej świe- 
tną cytrę ubitej pożytecznej zwierzyny, daje jednak 
rękojmię pomyślnego zwrotu rzeczy na przyszłość i 
świadczy o dobrem zrozumieniu i użyteczności celów 
spółki krakowskiej. i 

Nowy sposób na lowelasów. Dla wiadomości 
różnych próżniaków i młokosów, napastnjących u- 
czeiwe kobiety na plantacyach — godzi się podać 
fakt z życia Warszawy, opisany przez jeden z tam- 


Pewien uliczny lowelas srodze został w tych dniach 
ukarany za napastowanie kobiety. Zaczepiwszy cór- 
kę pewnego obywatela i czyniąc jej ubliżające pro- 
pozycye, wszedł na schody, domagając się przyjęcia 
go w domu. Tutaj jednak przytrzymał napastnika 
ojciec zaczepionej i zarządził sąd doraźny. Przywo- 
łano stróża i rozkazano, aby zuchwałemu małokosc— 
wi umalował twarz smołą do smarowania dachów. 
Rozkaz przy pomocy kilku ludzi natychmiast wyko. 
nano i wymalowany „facet“ — odgrażający się to 
wytoczeniem procesu, to znowu pojedynkiem — wy- 
rzucony cj za drzwi. Był to ak może 
i alny, ale niezaprzeczenie praktyczny. 

nakład czyszczenia jelit „ma być założoną na 
Grzegórzkach obok rzezalni miejskiej przez. Jakóba 
Hublnma. Oględziny miejscowości odbyły się w tej 
sprawie we wtorek, przy interwencji Starostwa. Ko- 
misya przekonała się, iż koniecznem jest zbudo- 
wanie cysterny szczelnie zamykanej nad Wisłą, ce- 
lem wlewania i wrzucania do niej nieczystości z mia- 
sta Krakowa wywiesionych tak, aby odpływały 
i i 19 sierpnia. Burda uliczna, o której tele- 
grafowałem wczoraj, wywołaną została przez jakie- 
goś ulicznika, który podczas capstrzyku z muzyką, 
potrącił idącego Żyda. Żyd uderzył ulicznika, tłamy 
stanęły w obronie jego, poczem przybyła policya i 
aresztowała ulicznika. To wywołało niesmak ; tłum 
podążył na ulicę Ruską i zaczął mścić się na szy- 
bach szynku, pod godłem trąbki. Pojawiła się zno- 
wu policya i przyaresztowała jakiegoś chłopaka, po- 
dejrzanego, iż najwięcej mścił się na szybach. Tłum 
stanął w obronie przyaresziowanego, w skutek cze- 
go wywiązała się walka między publicznością a po- 
licyantami. Była to więc zwykła barda uliczna, ale 
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skorzystają z niej niezawodnie Pressy i Blatty, aby 
rzecz całą przedstawić W innem świetle, a miano- 
wicie jako zamach chrześcian na żydów. 

Rządowa szkoła lasowa z polskim językiem wy- 
kładowym, dla wykształcenia „dozorców lasowych, 
otwartą zostanie d. 1 października r. b. w Bolecho- 
wie. Na razie znajdzie pomieszczenie 15 uczniów. 

W sprawie Weissowej we Lwowie, wszystkie 
dzienniki zgodnie napisały, iż kobieta ta zbrodnicze 
swoje sieci zarzuciła przeważnie na uczennice semi- 
narynm nauczycielskiego. Prokuratorya Państwa we 
Lwowie po jakimś czasie sprostowała to, ogłaszając, 
że wyniki Śledztwa okazały, iż domysły te były 
mylne, żaden bowiem zakład naukowy nie jest w tę 
sprawę zawtkłany. Sprostowanie to ogłosiliśmy za- 
raz. Obecnie otrzymujemy od dyrektora seminaryum 
p. A. Łuczkiewicza pismo, w którem protestuje prze- 
ciw słowom naszego lwowskiego korespondenta, któ- 
ry napisał, że już dawniej zwracano uwagę, iż 
w zakładzie tym nie wszystko jest w porządku. 
Dyrekcya oświadcza, że przez cały czas istnienia za- 
kładu nie było ani w pismach publicznych takiego 
zarzutu czy przestrogi, ani też Rada szkolna, pod 
której bezpośrednim nadzorem na miejscu zakład 
nieustannie zostaje, nie miała nigdy powodu do ja- 
kichkolwiek dochodzeń i zarzutów. Zakład miał za- 
wsze uznanie Rady, a wzrastająca coraz liczba u- 
czennie dowodzi o pełnem zaufaniu publiczności do 
zakładu. Dyrektor w piśmie swem szczegółowo wy- | 
lieza Środki, jakich oddawna używa, aby mieć rę- 
kojmię, iż uczennice zachowaniem się po za szkołą 
nie uczynią wstydu zakładowi. Nie możemy wda- 
wać się w szczegóły, ale odnieśliśmy to wrażenie, 


że istotnie o ile w takich sprawach lndzka prze- 


zorność sięgać może, Dyrekcya uczyniła i czyni 
wszystko, co w jej mocy, aby złego nie dopuścić. 
Pespieszamy najchętniej z temi wyjaśnieniami — bo 


jakimś niepojętym dla nas sposobem w pierwszej 


chwili po wykryciu ohydnych sprawek Weissowej, 
opinia publiczna we Lwowie uległa niekorzystnemu 
dla seminaryum wrażeniu, co sie odbiło na wszy- 
stkiem, co w tej sprawie pisano i w lwowskich 
dziennikach i w korespondencyach, a co było, jak 
się okazuje dla zakładu krzywdzącem i niesprawie- 
dliwem. 

W Wieliczce przygotowania do wystawy rolniczo- 
przemysłowej w pełnym znajdują się toku. Wykoń- 
czono już budynek przeznaczony na stajnie (280 są- 
żni długi) tudzież pawilon główny, złączony z trze- | 


ma pomniejszemi, gdzie mieścić się będą okazy dro- | rzystwo rolnicze kijowskie rozesłało zaproszenia do 


bnego przemysłu, który bardzo licznie i pięknie się 
zapowiada. Osobne pawilony stawiają zarządy dóbr 
Śledziejowice tudzież Bierzanowa. Zgłoszono około 
250 sztuk bydła — 130 koni rasowych. W oddzia- 
le maszyn, których próba zapowiedziana na d. 25 
odbędzie się na polach obok placu wystawy, spoty 
kemy nazwiska: Cegielskiego z Poznania, Fróhlicha 
z Sącza, Waligóry z Podgórza, Petersheima z Kra- 
kowa i innych. Wystawę rozpocznie uroczyste nabo- 
żeństwo w d. 25, po którem poświęcenia wystawy 
dokona prałat ks. Golian, zakończy zaś loterya 
w dnia 27 września o 400 wygranych losach. 

Z Nowego Targu piszą nam: Dnia 18 sierpnia 
zawiązało się za inicyatywą p. Feliksa Pławiekiego 
z Czorsztyna i za zezwoleniem namiestnictwa we 
Lwowie wobec kilkudziesięciu włościan, wójtów, tu-| 


tejszej inteligencyi i zaproszonych gości z Zakopa- wykazu, komu jaki nr. arkusza składkowego, po- 
nego pp. „dra Markiewicza adwokata z Krakowa, wierzony przez nich został ? 


Leopolda Świerza prof. z Krakowa i sekretarza To- 


|warnyetwa tutrzańskiego; „Kóiko rolnicze podtatrzań- 


skie z siedzibą w Nowym Targu.* Do zarządu wy- 
brani zostali: pp. Feliks Pławicki, poseł do Sejmu, 
jako prezes, ks, Piotr Krawczyński proboszcz z Lu- 
izimierza, jako wiceprezes, dr. Stanisław Zawadziń- 
ski lekarz powiatowy w Nowym Targu jako skarbnik, 
Jan Trybulee notaryusz w Nowym Targu jako sekre- 
tarz, a Władysław Strowski nauczyciel z Ostrow - 
ska, Wojciech Kamiński wójt ze Szafłar i ks. Jan 
Kanty Miś proboszcz z Odrowąża jako członkowie, 
zaś ks. Ferdynand Muchowicz proboszcz z Nowego 
Targu, Karol Laur kupiec z Nowego Targu i Ma- 
ciej Kowalkowski gospodarz z Długopola jako za- 
stępcy członków wydziału. 

Towarzystwo mające te same cele, jak wszystkie 
Pozawiązywane już w kraju Kółka rolnicze w wy- 
branym zarządzie pokłada wielkie nadzieje należy- 
tego rozwoju i skutecznej działalności. 

Wojnicz, 16 sierpnia. Składka przesłana na Wa- 
8ze ręce z Wojnicza nie była przeznaczoną „na roz- 
Powszechnienie przekładu artykułu Zribiine w o- 
bronie chwały króla Sobieskiego“ — lecz „na roz- 
Powszechnienie oryginału niemeckiego tegoż 
artykułu między ludnością wiedeńską, bałamuconą 
co do ważności roli i zasługi oddanej w bitwie pod 
Wiedniem przez króla naszego i ojców naszych. 

ozpowszechnianie polskiego przekładu byłoby 
zbytecznem, któż bowiem z Polaków jako tako 3 
kształconych nia wie, iż Sobieski Wiedeń obronił? | 


a dla ludu naszego przygotowują się liczne i obszer- 
niejsze w tym przedmiocie broszury. 

Artykuł ogłoszony przez Tribüne o tyle nam się 
zdawał ważnym, że go napisał Niemiec, jak się 
zdaje wyższy wojskowy austryacki — i że przywra- 
cając w nim całą zasługę Sobieskiemu, czerpał argu- 
menta z dzieła sztabu generalnego i tylko konklu- 
zyą dzieła tegoż tak dobitnie sprostował wykazując, 
że to nasz król tam głównie, a nie ks. Lotaryński 
dowodził i że Polacy głównie bitwę zdecydowali — 
co wielu z niemieckich pisarzy usiłowało fałszywie 
przedstawić. Rozprawę tę przeto wojskowego austrya- 
ckiego rozszerzyć w Wiedniu po niemiecku uważa- 
liśmy za obowiązek nasz i każdego Polaka — i tam 
bronić czci króla naszego i ojców naszych, a nie 
w kraju gdzie ona przez nikogo i nigdy nie była 
atakowaną. 

Dalszym celem tej subskrypcyi (jeśliby większe 
rozmiary przybrała) jest utworzenie funduszu na 
kształcenie się młodzieży w zawodzie, którym So- 
bieski Polsce i Chrześciaństwu tak się zasłużył — 
zdawało się nam bowiem, że tym sposobem naj- 
lepszą część jego pamięci oddać, a i ducha jego roz- 
radować najlepiej by można. 

Subskrybentki. 

Kalendarz lekarski na rok 1884 ułożony przez 
dr. J. Stellę Sawickiego, inspektora szpitali gali- 
cyjskich, ukaże się w handlu księgarskim we wrze- 
śniu. Nazwisko dra Sawickiego daje rękojmię, że 
jego praca będzie sumienną i dokładną. 

Ciekawy burmistrz. Nowo wybrany burmistrz 
w Kutach na Pokuciu — jak donosi Grazeta Pol- 
ska, wychodząca w Czerniowteach — chciał wsa 
dzić na odwach panów radnych za to, że na posie- 
dzeniu rady gminnej interpelowali szan. głowę mia- 
sta w sprawie zaniedbanej gospodarki gminnej. W tym | 
celu wprowadził nawet policyantów do sali posie- 
dzeń! Szan. p. burmistrz ma być tak absolutny, że 
radnym nie dozwala wglądać w swe rządy, grozi 
im kozą, a dziennikarstwo ignoruje, w czem zresztą 
nie ma nic dziwnego, gdyż p. prezydent miasta 
Kut... nie umie czytać. 

Pomnik Szewczenki w Kijowie został wykonanym 
w kijowskiej fabryce odlewów Termana. Z boku po- 
mnika znajduje się biust poety, na wierzchu krzyż 
żelazny. 

W Kijowie na przyszły miesiąc staraniem tamtej- 
szego Towarzystwa rolniczego otwartą zostanie wy- 
stawa rolnicza trwająca przez trzy tygodnie. Towa- 


firm zagranicznych handlujących zbożem, oraz do 
właścicieli znaczniejszych młynów tak w kraju jak 
i zagranicą, ażeby przybyli na wystawę. 

al i pociecha. Pewna artystka dramatyczna „u- 
latniając się“ z towarzystwa, taki nadesłała list dy- 
rektorowi : A 

„Opuszczając pana, wiem, że robię skandal, alem 
do tego przyzwyczajona. Wyjeżdżam. Dokąd ? — nie 
dowiaduj się pan, bo jadę pod opieką. Żal mi pana, 
ale pocieszam się pieniędzmi, w które nie nie prze- 
widując, zaopatrzyłeś mnie pan.* 


Komitet zakupna obrazu Matejki odzywa się za 
pośrednictwem naszego pisma : 

a) Do szan. członków komitetu, którzy 
tego dotąd nie uczynili, o nadesłanie sekretarzowi 


b) Do osób zajmujących się łaskawie 
przyjmowaniem składek: Żeby nie odsełały 
arkuszów niezapisanych, z jednym lub kilku datka- 
mi. Pieniądze, jakie się zbierze do dnia 1 września, 
przesyłać prosimy do kasy Tow. wzaj. kredytn, z 
wymienieniem nr. arkusza. Arkusz zaś sam zatrzy- 
mać u ziebie i zbierać nań dalej przez cały miesiąc 
wrzesień. 

Do wszystkich: Termin zbierania składek na 
zakupno obrazu, przedłużony został do 1 paździer- 
nika b. r. Ponieważ więcej tu idzie o jak najwię- 
kszą ilość nazwisk na arkuszu, niż o wielkie ofiary 
pojedynczych osób — przeto prosi komitet o jak 
najliczniejsze podpisywanie się, z dórzuceniem datku 
choćby drobnego, bez fałszywego wstydu, na ile ko- 
go stać! 


Na zakupno obrazu Matejki przesiał do Administracyi 
Nowej Reformy. Zarząd cukrowni w Sędziszowie 24 złr 
50 et. na co złożyli się: P.)Podoski £ złr. Dolmał, Poppe, 
Goeki. Gömöry po 1 złr. Scholim, Venta, Venta młodszy, 
Michek, Rzepa, Raczyński, Pridon, Dobrowolny, Martynow - 
ski po "O ct. Monterzy z Czech od Bromovskiego et Com. 
2 złr. Warstaty i inni robotnicy fabryki w Sędziszowie 12 
złr. Razem 24 złr. 5' ct. 

Reszta personalu składała na arkusz składkowy w Ra- 
dzie powiatowej w Ropczycach. 


Składka. Na pomnik Mickiewicza nadesłali na 
ręce prezydenta miasta dr. Weigla : ] 

Towarzystwo miłośników rzeczy polskiej w Tłumaczu, 
z przedstawienia urządzonego w dniu 12 bm. kwotę 65 złr. 


k 


Nr. 188. 3 


Adminisracya „Gazety Narodowej“ od niektórych urzę- 
dników administracyi niestałych podatków m. Lwowa 10 złr. 


Powyższe kwoty umieszezono na książeczkę kasy Oszezę- 
dności l. 62.243. i <w ; 


Paryż, 20 sierpnia. Ze 128 wyborów uzupeł- 
niających do rad departamentalnych, wypadło 103 
w duchu republikańskiem, 25 monarchicznie. Re- 
publikanie zyskali 16 — konserwatywni 6 krzeseł. 

Madryt, 20 sierpnia. Wczoraj spłonęła część 
dworca kolei południowej. 

Madryt, 20 sierpnia. Zaprzeczają tu pogłosce, 
jakoby rząd hiszpański żamierzał zawrzeć przy- 
mierze z Niemcami. Spotkanie króla hiszpańskie- 
go z cesarzem niemieckim nastąpi w Homburgu 
pod Frankfurtem. 

Spokój w Hiszpanii przywrócony zupełnie. Król 
był wczoraj obecny przy manewrach artyleryi, 
przyjmował liczne deputacye prowincyonalne, i 
odjeżdża wieczorem do Barcelony. 

Rzym, 20 sierpnia. Papież przyjmował wczoraj 
u siebie wile osób, z powodu swych imienin. 
Charakter przyjęcia czysto familijny. 

Belgrad, 20 sierpnia. Król Milan odjechał do 
Wiednia. Na czas nieobecności swej oddał wła- 
dzę rządową radzie ministrów. 

Konstantynopol, 20 sierpnia. Książę Czarnogó- 
ry przybył tu wczoraj powitany 21 salwami z dział. 
Udał się wprost do Yildis-kiosku, gdzie w przed- 
sionku przyjmował go minister spraw zagrani- 
cznych, a w sali tronowej sułtan. Przyjęcie było 
bardzo serdeczne. Sułtan wręczył księciu wielką 
wstęgę orderu Osmanie z brylantami. Książę udał 
się potem, do Flamour-kiosku, gdzie w pół go- 
dziny później odwiedził go sułtan. Poczem ksią- 
żę pojechał do pałacu słodkich-wód. gdzie będzie 
mieszkał. Jutro obiad w Xildiskiosku, we środę 
w poselstwie rosyjskiem. 


O 


Cział ekonomiczny. 


Nauka gospodarstwa domowego. Kemitet cen- 
tralny Towarzystwa rolniczego krakowskiego, wy- 
dał następnjący okólnik. 

C. k. Ministerstwo rolnictwa udzieliło nam zapo- 
mogę dla wysłania trzech panien na naukę do za- 
kładu gospodarstwa domowego w  Oberkunersdorf 
w Królestwie saskiem. Zakład ten pani Semmig za- 
mierza dać pannom praktyczne wykształcenie w go- 
spodarsiwie domowem, a szczególnie w mleczarsttwe. 
Kurs nauki w tym zakładzie trwa sześć miesięcy 
Wykłady odbywają się w języku niemieckim i obej- 
mują główne działy gospodarstwa domowego, a mia- 
nowicie: Mleczarstwo z właściwą rachunkowością, 
Kucharstwo, chów drobiu i ogrodnictwo. 

Grubych robót, przy którychby się nie nie nau- 
czyły, stypendystki podejmować nie będą. 

Stypendystki, któreby z tego dobrodziejstwa ko- 
rzystać chciały, muszą stawić się w zakła- 
dzie 29 września r. b. i pozostać tam do 
końca marca r. p. 

Koszta podróży tam i napowrót, mieszkanie, wikt 
i naukę opłacać będzie z subweneyi rządowej Ko- 
mitet kwartalnie z góry. Nadto pobierać będą sty- 
pendystki od Komitetu na drobne potrzeby miesię- 
cznie po dziesięć złr. w. a. 

Powróciwszy z zakładu odbędą egzamin przed ko- 
misyą, przez prezesa Towarzystwa rolniczego w Kra- 
kowie wyznaczoną, i dostaną dyplom uzdolnienia na 


Kurza telegraficzne. 


Ron podobnych zakładów w kraju powstać pm Em 
jących. Wiedeń d. 20 sierpnia. 1883. | g. 3 m. 80 | pizadniego 
Panny lub wdowy bezdzietne, pragnące usposobić Z | 
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podania do prezesa Towarzystwa rolniczego krakow- - n we- - - Y l T 
skiego najpóźniej do 15 września r b. o aa (ras | 11180 
a) eerie AR ANICA rate” w > isso | 168% 
. ombardy . . - . - 5 
b) świadectwo nienagannych obyczajów, wydane | Akeye EU A (p oi 
przez miejscowego proboszcza, m =i "RI | [29%-. EO 
c) świadectwo dobrego zdrowia, wydane przez le- | gnderbank . . . . . . . . | 113%0 13:80 
karza powiatowego, Renta złota węg. P 8162 8-62 
d) świadectwo z odbytych nauk szkolnych, DOSK |. 6 + sag | 11775 | 11775 
e) wykazać znajomość języka niemieckiego Prem Wos. . SRR R= |= 
P -M ń z I Usposobienie giełdy: mdłe. 
f) i zobowiązać się do wyjechania z Krakowa Kursa urzędowe. 
dnia 27 września r. b. Renta papierowa austr. . 78-70 78.70 
Z poczetu zgłaszających się, pierwszeństwo mieć| „ _ 8rabrna ; 79:40 79:50 
będą: i złota PORTE 8.50 erso 
1) Pełnoletnie od 24 do 40 lat wieku. zd Ea A ubr oPiępiarakiógo. Żak Ak 
2) Takie, które już nabyły cokolwiek doświadcze- „ kredytowe austr. . . . . | 29540 296-20 
nia w gospodarstwie domowem. Bondyn 9870 = 0 . . ft MOBO 11980 
3) Nauczycielki i byłe uczennice Seminaryum nau- | Napoleondor . +: + o 949", 
czycielskiego. , i n Ne = e a ir E y 
W Krakowie dnia 15 sierpnia 1883. 
Prezes H. Wodzicki, referent Karol Langie,| Berlin d. 20 sierpnia 1883. 
sekretarz H. Lewiecki. Banknoty . . . ra, i 17165 | 171:60 
Wiedeń wo sg - 171:30 kę: 
Warszawa 201-50 20140 
Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy | Ruble pa 20190 | 20175 
bożowj, b lm a e E 
Wiedeń, 20 sierpnia, godzina 12 rano. Akcye Karola Ludwika, 176 |205, 
n kredytowe rgh — 
Pszenica na jesień złr. 10:97 do 11:02 
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Dr. 1adeusz Rutowski. 


- Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


— ZZA 


Owies 3 e: 747 — 752. 
Kukurudza maj-czerwiec 1884 7:02 — 7:07. 
Usposobienie stałe. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Tryest, 20 sierpnia. Po festynie, odbytym w o- 
grodzie Mondonuovo na uroczystość urodzin 2e- 
sarskich — około 50 chłopców opadło współpra- 
cownika Triester Tagblatt, Bremera, na ulicy, i 
ciężko go ranili. Poczem udali się przed lokal re- 
dakcyjny tegoż pisma, i usiłowali wedrzeć się do 
wnętrza, Policya rozpędziła ich, i dwóch are- 
sztowała. Obaj aresztowani są członkami włoskie- 
go towarzystwa gimnastycznepo. 

Hamburg, 20 sierpnia. Parowiee Pola z au- 
stryacką ekspedycyą naukową, przybył tu wczo- 
raj popołudniu. Aparaty ekspedycyi wyniesiono 
na ląd. Parowiec pozostanie kilka dni w Ham- 
burgu. 


Nadesłane. 


Każdemu dotkniętemu epilepsyą, drgawkami i 
chorobami nerwów poleca się głośny w całym: 
świecie, uznany przez najwyższe powagi lekarskie. 
niemal cudowny sposób ieczenia prof. dra Alber- 
ta, Paryż, Plage du Trône 6. Chorzy więc z ca- 
łem zaufaniem mogą udawać się do tego 
lekarza, a wielu odzyska gorąco pożądane zdro- 
wie, o którem już zwątpili. W domu profesora 
znajdą chorzy z'drgawkami spokojny i przyjemny 
przytułek. Niezamożni będą uwzględniani. Jak 
dowiadujemy się z pewnego źródła, ceny zasto- 
sowane do wielkiego miasta są bardzo niskie. 
Leczenie listowne po przesłaniu dokładnej listo- 
ryi choroby. Zauważyć nadto należy, iż prof. dr. 
Albert dopiero po osiągniętym skutku żąda ho- 
noraryum. 


Po T „ Ma 


4 Nr. 188. 


Pomocnik Księgarski 


znajdzie zaraz miejsce w księgarni 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 
1780 2 2 


NAUCZYCIELKA . 


z patentem szkół krajowych, z dokładną znajo 


mością języka francuskiego i muzyki, znajdzie 
pomieszczenie na prowincyi za roczną peusya 
350 złr. do dwóch panienek z szóstej i do jednej 
z trzeciej klasy. Administracya „Nowej Boki 
1810 1 2 


poda bliższe szczegóły. 


W willi budowniczego Knausa 
przy ulicy ś. Sebastyana jest do 


wynajęcia 


Stajnia, Wozownia 


i komory na rekwizyta stajenne 


Wiadomość na miejscu. 1749 2 


Nauczycielka 


poszukuje miejsca do początków języka 
polskiego, francuskiego, niemieckiego, for- 
tepianu i robót ręcznych. Ulica Długa 

Nr. 38, A. B. I. piętro. 177033 


a iaaa vE 


z lepszych domów na mieszkanie z wiktem 
za miernem wynagrodzeniem. Za zupełne 
zaopatrzenie i opiekę rodzicielską ręczy 
Wojciech Malarz 
ulica ś. Tomasza Nr. 38, I. piętro. 
1807 1 2 


Tylko 3 ztr. 


300 tuzinów dywanów w najpiękniejszych 
tureckich, szkockich i różnobarwnych wzorach, 
2 metry długości, 11/4 szerokości, musi się w naj- 
krótszym czasie wysprzedać; sztuka tylko 3 złr. 
woine od cła, zi. nadesłaniem lub za pobraniem 
należytości. Odpowiednie kapy na łóżka 
para 2 złr. 
Adoif Sommerfeld w Dreznie. 
Poleca się szezególniej handlom. 1803 


PANIENKI 


uczęszające do szkół publicznych, znajdą u mnie 
pomieszczenie. Niemka w domu dla konwersacyi. 
Języka francuskiego i korepetycyj udziela się na 
miejscu. (1784 2 3) 
St. Orzechowska 
nauczycielka przy szkole wydz, 8-kl. w Krakowie 
ul. Sławkowska Nr. 6. 


PRACOWNIA BLACHARSKA | 
dlabadow]i i ornamentyki naczyń domowych i kuchennych 


Karola Markusa 


przy ul. Szpitalnej, wprost Kasy Oszczędn. w Krakowie 


poleca P. T. Publiczności wielki skład Na- 
czyń kuchennych i domowych, przyrządy 
kapiolowe, wychodki nadkanałowe i pisuary, 
Podejmuje się urządzenia wodociągów, wen- 
tylacyj, kanalizacyi domowej, wstrzymującej 
wszelkie szkodliwe wyziewy. Zaprowadza 
dawonki elektryczne i pneumatyczne tuby. 
Wyrabin wszelkie odlewy i gzymsy cynkowe. 
Poleca wielki wybór tac, maszynek do kawy, 
i klatek drucianych. 
Obstalunki zamiejscowe załatwiam spiesznie 
i sumiennie. 


MME Ceny amiarkawane. 1121 34 


J. PAWEŁ LIEBE w DREZNIE. | 


Dwanaście razy premiowany. Fabryka 
założona w r. 1366. 


Liebego Ekstrakt slo- 


dowy czysty 1 stężony znany środek 
przeciw kaszlom, uznany za bardzo znako- 
mity lek w aastarzałych cierpieniach dróg 
oddechowych. 

Ten sam wyciąg z żelazem 
z powodu łatwej strawności zalecamy w 
blednicy i niedokrewności. 

Temsam wyciąg z chininą i 
żelazem używany w rekonwalescencji, 
w celu usumięcia bruku apetytu, 
newralgli i migreny ze znakomitym 
skutkiem. 

Ten sam wyciąg z wapnem 
zalecany w cierpieniach płuc i kości, przy 
tradnem zabkowaniu, a w ostatnich czasach 
także dla niawiast (Dr. Delattre Union me- 
dićle). < 

Fen sam wyciąg z tranem 
rybim łatwo strawny, chętnie spożywany 
‚w amatępstwie czystego tranu rybiego (po- 
dobiy do'orszady). 1612 1 3 
Polega Apteka È. Stockmara w Krakowie. 

TER 7 w NOUEZETEWETA 
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ASD EK I 


REDYK Wiktor, „Pod Barankiem*, Mały Rynek, 

TRAU£ZYŃSKI Józef, „Pod trzema Koronami*, 
Gł. Rynek 22. 

WISZNIEWSKI K., „Pod Gwiazdą*. ul. Florjańska. 


ASFALT: 
WASILKOWSKI Zygmunt, ul. ś. Jana, L. 13. 


BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
SOBOLEWSKI Ignacy, ul. Grodzka L. 3. 


BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
MÓFELMAJER C., (skł. galanter.) Sukiennice 16, 


CUKIERNIE: 


KNOWIAKOWSKI J. K., ul. Florjańska. 

KREIS lan, przy ulicy Florjańskiej L. 33. 
MAURIZIO P. (d. Redolfi), linia A—B. 

REKMAN i HENDRICH, Sukiennice. A 
ROSZKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg Szewskiej. 


DRUKARNIE: 
BRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. ś. Jana L. 13. 


1883. 2 zeszyty. 


Każdy zeszyt po . 


wydała świeżo swoim nakładem: 


Tymoteusz Lipiński. Zapiski z lat 1825—1831 Kraków 1883 
Pieśni Polskie, zbiór patriotycznych utworów w wydaniu miniaturowem. 
Oprócz pieśni narodowych, zawiera poezye Mickiewicza, Słowackiego, Pola, Ujej- 
skiego, Goszczyńskiego i t. d. 
DBzieduszycka Anastazja hr., 
Buszczyński Stefan, Kraszewski-więzień i Niemcy. Kraków 1583 . 


Nowelle Jokaja, Dickensa, Turgeniewa, Daudeta, Oroppego, Puszkina. Kraków | 3 
PE. i: 50 ent 


1742 6 9 


+ Mr a a T OO 
Listy nauczycielki, Kraków 1858 . 1 złr. 
80 ent. 


Wien 
Wollzeile 10. 


pod następującymi warunkami: 
Kaucya 1 złr. od każdego losu, reszta wynosi za gotówkę złr. N1:25. 
Dla wypłacających miesięcznemi ratami: za I los 18 wypłat po 1 złr., 
za © losów *84: wypłat po Bzłr. Subskrybujący korzysta już z losowania 


[” Września 100.000 główna wygrana. 


Wechslergeschaft der Administration des 


MERCUR“ "c" 


Stosownie do powyższego ogłoszenia przyjmuje subskrypcye bez 


pretensyi pod warunkami oryginalnymi 


e Rapoport W Kt 


pod 
firmą 


I 


1804 2 3 


1134 5 12 


Zakład Gazowy w Krakowie. 


Chcąc ułatwić używanie koksu i w domach prywatnych tak 

do ogrzewania pieców pokojowych jakoteż i pieców kuehen- 

nych, urządziliśmy maszyny do przerobienia koksu w taką formę, by 

majkorzystniejsze użycie tegoż każdemu z latwością umo- 
żebnić. 

Koks dostarczamy z odwozem do domu bez podwyższenia ceny. 
Koks ten pali się korzystnie w każdym piecu, a poprawki jakie się okażą 
dla lepszego zużytkowania potrzebne, chętnie uskuteczniamy. 
Równocześnie pozwalamy sobie zwrócić uwagę na nowo skonstruowane pa- 
tentowane picce (Irische Ofen), które każdy inny piec do koksu z wszelkich 
względów przewyższają a szezególnie ze strony praktycznej jak niemniej ze względu 
na niedorównaną oszczędność. Z tych pieców utrzymujemy różne okazy 

| na składzie, które oddajemy podług kosztów własnych t.j. cen fabrycznych. 
Wszelkie inne informacye udziela się każdego czasu w zwykłych godzinach urzę- 
dowych w biórze Zakładu Grazomego. 


Zarząd Zakladu Gazowego 


Konr. Voss. 


NAJLEPSZYM 


Papierem Cygaretowym 
jest 


LE HOUBLON 


WYRÓB FRANCUSKI. 
Ostrzega się przed;podrabianiem i naśladowaniem 


2 E 


FABRYKA KRAJOWA BIELIZNY: 
NOWICKI A., Gł. Rynek, L. 26. 


FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny. 


FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
JONAS T., ulica ś. Jana Nr. 5. 


HANDEL WIN, DELIKATESÓW i WÓD MIN. 
HAWEŁKA Antoni, „Pod Palma“ Linia A —B. 


HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 


MIKA jan i SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem* Gł. Rynek 
(Krzysztofory). 


HANDEL KOLON. i WIN: 
JANIGA J., Linia A—B, (dom własny). 


INTROLIGATORZY: 
WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty książ- 
kowe i galanteryjne. 
J U BIELAK R ZY: 
GŁOWACKI Wacław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
WOJCIECHOWSKI J., ul. Szewska, L. 9. 


u ürukarni Związkowej w Krakowie. 


Ta bibułka cygar. wtedy jest prawdzi- 
wą, gdy na każdym papierku znajduje 
się stempel LE HOUBLON a każda okła- 
dka opatrzona jest poniższą marką 
ochronną i sygnaturą. 


HENRY, alsisigo Fakrikaatea, 


W o D N I Ex 


1380 9 12 


PARIS 


KANTORY WYMIANY: 


RAPOPORT Józef, (komisowo-weksl.) Gł. Rynek, 
linia A—B. 


KSIĘGARNIE: 
BARTOSZEWICZ K., Rynek, Hotel Drezdeński, 
(tanie wydawnictwo klasyków polskich). 
KRZYZANOWSKI S. A., (Skład i wypożyczalnia 
(Nut muz.), Rynek, linia A—B. 


, LEKARZE - DENTYŚCI: 
DŁUZYNSKI Jan, ul. Florjańska 12, I. p., ordy- 
nujn od 10 rano do 5 po południu. 
GOEBEL Karol Dr., ul. Franciszkańska l. 10, or- 
nuje od 10 rano do 3 po południu. 
HREBENDA Władysław, drd med., ordynuje co- 
dziennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszczędności. 


i LITOGRAFIE: 
PRUSZYŃSKI Aureli, ul. Szewska, „Pod Topor- 
kami*, 
ŁAZIENKI: 


ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 
przy ulicy św. Gertrudy l. 18, urzą 
dzone z największym komfortem na sposób za- 
grar'czny. Ceny umiarkowane. 


NOWA REFORMA. 


KSIĘGARNIA K. BARTOSZEWICZ 


Kraków, (Rynek, Hotel Drezdeński) 


Do wydzierżawienia 


w Krakowie. 


„„ | Porozumienie osobiste lub listowne. Po- 
2 Zadie ; i A » 
1796 2 6 |tarza Rady powiatowej w Krakowie, ul. Gołębia 


średnietwo wykluczone. 


1789 2 3 


m 6 000 


SUBSKRYPCYA 


18. 20, 24 i 22 Sierpnia br. 


odbędzie się 


Ostatnia Subskrypcya 
na 60000 losów Czerwonego Krzyża austr. 


przyjmuję jak lat poprzednich 


PP. Studentów 


na mieszkanie i wikt. Korepetycye i for- 
tepian na żądanie. Porozumienie ustne 
1767 3 6 


lub pisemne: Jan M. tamże. 


Restauracja W hotelu „Victoria“ 


KAMIENICA 


-piętrowa, przy ul. Florjańskiej pod 1. 21 
'|jest z wolnej ręki zaraz do sprzedania. | Polecamy wielki wybór ubiorów 
- | Wiadomość u właścicielki na II. piętrze.|wojskowych dla P. T. jednoro- 


licy Szewskie) Nr. 17, IL. . 


Kraków 20 Sierpnia 1883. 

Z początkiem roku szkolnego (Wrzesień 1883) 

wychodzić będzie ponownie pisemko miesięczne | 
objętości pół arkusza in quarto, pod tytułem: 

f 


Biblioteka Stenoorafczna 


zawierające wzory do ćwiczeń w stenografii! pol- 
skiej i nowiny z ruchu stenograficznego w kraju 
i zagranica. 
Prenumerata roczna we Lwowie 1 złr. 50 cnt, 
na prowineyi 1 złr. 75 et. Ktoby ze zwolenników 
sztuki życzył sobie otrzymać numer na okaz, 
raczy się zgłosić do redaktora I. Polińskiezo 
ul. Karola Ludwika 1. 5 we Lwowie. (1609 1 2) 


okład Tramin Neialowych 


dębowych, sosnowych, manszestrowych | 
i imitacya metalowych, po bardzo niskieh 
cenach wysprzedaje przy ulicy ś. 
Tomasza (Żydowska) Nr. 3 m. 
245 st. | 


Ludwik Stasiński. 


Kompletny ubiór polski: 


kontusz aksamitny granatowy, żupan pon- 
sowy, kołpak, pas jedwabny, karabela 
itd. w bardzo dobrym stanie, jest do sprzedania 
zaraz za pomierną cenę u p. Stefczyka sekre- 


Ńr. 3. (1781 4 4) 


cznych ochotników, oraz wszelkie 

przybory w ten zakres wchodzące 

po najprzystępniejszych cenach. 
Polecamy się łaskawej pamięci 


Schulz & Stachowicz 


krawcy 18 i 93 pułku piechoty, tudzież R. 


9 pułku polnej arty!eryi 


ulica Ś. Anny L.5 w Krakowie. 


(1795 5 36) 


| 


Premiowany medalami srebrnymi na wystawach w Krakowie w r. 
1870 i 1872, medalem złotym w Bielsku-Biały. 


KENNNUEEUNKUNENKUENNUNKWUEWNKA M" 


Pracownia Kamieniarska 


FABIANA HOCHSTIMA 


w Krakowie, ulica $. Gertrudy 
zaopatrzona jest w 


NAGROBKI 


|z najtrwalszego. piaskowca, marmuru i granitu wykonane 
w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20. 


Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 

rysunków na roboty architektoniczne z piasko- 

wca lub wapieńca własnych łomów 1 na posadzki 
różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe. 


JF CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. "ZĘ 
1654 17 18 


*z881 "4 M [or4sAuaziq GIMEISAM EU mAMOpEZI wajep 
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za 


POMADA CHINOWA 
WODA ATEŃSKA 


1759 4 


A DD R 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 
RAYAL ignacy, (Fabryka pościeli) Rynek A-B 
MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH: 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice. 


MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 


DD 


MAGAZYNY NOWOŚCI: 


I. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. 

JAN FISCHER, w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 

FEINTUCH Leon, Sukiennice. 

GRIGAR F. A., Rynek gi. L. 44, Linia A—B. 

RUDNICKI józef (dawniej C. Wieczorek), Hotel 
Drezdeński, Linia A—B, 


MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER jJ., ul. Grodzka. 


MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. 
HAHN Bruno, ul. Grodzka 1.2, rob. ręczne i zabawki. 


| NIGRETINA Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleść wyborny Środek do || 
aa natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piekny kolor 
czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastósowaniu 
bardzo prosty. — Cena i złr. 


OLEJEK TANINOWY R IA i pobudza włosy do porostu. 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu wło- 
sów, — Słoik 80 ct. | 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, oży- 
wia, utrwala barwę i połysk tychze. — Flakon 80 ct. 


J. IMHNATOWICZ 
MAGISTER WARMACYI i CHEMIK SĄDOWY. 


| Nabyć można: we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3., w Kra- 
kowie Sukiennice Nr. 20. 


+ "A 
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Lasy na wypłat miesieczne po 3 zb 


E 5 Losów Czerw. Krzyża austryack.. . 
25 wypłat po Zir. 3. 


5 Losów Czerw. Krzyża węgiersk. . 
I3 wypłat po zir. 3. 


W podobnym stosunku inne losy sprzedaje, oraz przyjmuje 


zlecenia na Griełtde 


pod bardzo korzystnymi warunkami 


Kantor Jozefa Rapoporia w Krakowie 


Rynek Główny L. 43, linia A— B. 


— a >> >> u E MM 


5 Medali zasługi i List pochwalny za środki do włosów. 


7490997964 


TRE NW DT NA AŚ 


0,0,9,9,9,* + 


zir. 75 


złr. 39 


MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ: 


FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, FE 


rynek 9. 
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: 

BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dom Za- 

wadzkich, (zapas towarów francuskich). 
LIPCZYNŃSKI Adam, Linia A —B. 
PASSYGA Leon, krawiec męski, ul. Sławkowsk 28. 

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 


Rynek 9. 
MECHANIK i OPTYK: 
PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej 1. 24, II. pię- 
tro. (Urządza także tanio światła elektryczne. 
RESTAURACYEK i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna. 
RZEWUSKI Stanisław, nl. Florjańska, 3 bilardy 
do zabawy. | 
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 
chacka piwiarnia). 
RYTOWNIK: 
KAUZAL jan, ul. Szewska 5. 


SKŁADY BIELIZNY: 


BEYER i SPÓŁKA, Sukiennice. 
A. SKÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ, (Magazyn to- 
warów galanteryjnych), ul. Florjańska 13. 


Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. SzYJkwakL  , 


QOOCGCGGOCCCCECCOCCECEO 


KTRAKAANAAKAKRAKIANKKK 


160% UNFEHLRBAR! 


Den Betrag erhślt Jeder sofort zu- 
riick, bei dem mein sicher wirkendes 


Roborantium 
(BARTERZEUGSMITTEL) 


ohne Erfolg bleibt. 


Ebenso sicher wirkend bei Kahl- 
köpfigkeit. Haarausfall, Schuppen- 
bildung und Ergrauen der Haare. 
Erfolg bei mehrmaliger Einreibung 
garantirt. Versandt in Originalfia- 
schen å 1 fl. 50 kr. und Probe- 
fiaschen à 1 fi. Briefliche Bestellun- 
gen sind zu richten an 


J. GROLICH in BRUNN. 


DEPOTS: 
Krakau bei W. Redyk Apoth. Lem- 
berg: Sigm. Rueker Apoth. Tar- 
nopol: F. Jamrogiewicz, Apoth. 


NB. Dort ist gleichfalls 
das GROHLICH'sche KARPATHEN- 
WUNDWASSER, erzeugr aus den 
heilsamsten Wurzeln und Krautern 
der Mahrischen Karpathen, in Fla- 

schen a 60 kr. echt zu haben, 


Sofort wirkend! 


= 7 AJYOA NJ OA 


Fortepian 


elegancki, nowy, konstrukeyi metalowej, wybor- 
nego tonn, jest tanio do sprzedania. 

Wiadomość przy ulicy Lubicz Nr. I, na dole, 

1806 1 3 


zapytać można w Restauracyi. 


w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowe. 


PIWO PILZNEŃSKIE 


aA1X03INNWO?20 OMid 
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poleca Szanownej Publiczności 


Skład Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J. RIPPER 


w Krakowie, ulica Sławkowska. 
(1559 2:) 


S O WWV X: JI 


SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
NZ Wilhelm, naprzeciw kościółka 6. Wojciecha, 
Rynek 9. , 
SKŁADY FORTEPIANÓW. 
GABRYELSKA B., Plac Szczepański L. 9, I. piętro. 


d SKŁAD FUTER: 
CHĘCINSKI Fr., Plac WW. Świętych, obok Magistr. 


SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: 
J. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4. 
LUBANSKI F., Plac Dominikański, L. 5. 
SKŁADY MASZYN DO SZYCIA: 

FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. 

JONAS T., ul. św. Jana L. 5. 

NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz. 
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 

FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka 6. Wojeiecha, 


Rynek 9. 3 
SLUSARNIE: 
GRAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29. 
ZEGARMISTRZE: 


SATALECKI józef, Gł. Rynek, vis-à-vis ś. Woje. 
SULIKOWSKI A., ul. Grodzka 1 


oa 


